zgodnie z duchem demokracji 
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Pierwsze echa Głosowania Ludowego- 


Akt głosowania ludowego ma- 
my już za sobą. Naród po raz 
pierwszy od czasu zwycięskiej woj 
ny z faszyzmem wypowiedział 
swoje zdanie, odpowiedział na py- 
tania postawione przez obóz de- 
mokracji polskiej. 

Przez jasne i wyraźne sformu- 
łowanie pytań postawionych Naro- 
dowi, uniemożliwiono stosowaną 
w takich wypadkach jak wiemy z 
dotychczasowej praktyki — takty- 
kę demagogii, w sieci której plą- 
tałaby się właściwa linia podzia- 
łu. Pytania te natychmiast wyka- 
zały jeszcze na długo przed ter- 
minem głosowania, że demokracja 
toczy bój z wszystkimi wsteczny- 
mi elementami, ze zwolennikami fa 
szystowskich metod rządzenia, z 
niezadowoleniem płynącym wart- 
kim strumieniem idącym z nieli- 
cznej ilościowo grupy wyzyskiwa- 
czy, którzy za demokrację w Pol- 
sce zapłacić musieli swymi fabry- 
kami i majątkami ziemskimi. 

Jednym z najbardziej chara- 
kterystycznych momentów rzuca- 
jących się w oczy, to sprawa cał- 
kowitej swobody obywatelskiej, po 
zostawienie wyborcy niczym nie- 
krępowanej możności zrobienia u- 
żytku ze swego prawa w sposób 
jaki sam uzna za stosowny. Zaró- 
wno przygotowywanie spisów, pod 
danie ich całkowitej kontroli, sze- 
roko i bez ograniczeń stosowane 
prawo korygowania i reklamowa- 
nia praw każdego poszczególnego 
obywatela, wskazywało, że niema 
i nie będzie mowy o stosowaniu ja- 
kiegokolwiek nacisku ze strony; 
czynników społecznych. - 


Nigdy jeszcze nie byliśmy świad- 
kami faktu, aby w taki sposób 
uczciwy i wyraźny manifestować 
w Polsce bezstronność i najszerzej 
pojętą gwarancję swobód obywa- 
telskich wynikających z przepisów 
i ustaw. Swobodę tę widziało się 
na każdym kroku. Nie zanotowano 
żadnego wypadku niesłusznego poz 
bawiana głosu, nie przyjęcia uza- 
sadnionej reklamacji, nie dopusz- 
czenia do głosowania kogokolwiek, 
na podstawie formalnych tylko prze 
szkód, albo utrudniania w czymkol 
wiek obywatelowi spełnienia obo- 
wiązku. 

Drugim charakterystycznym o- 
bjawem była niespotykana dotąd 
frekwencja głosujących. Nigdy w 
okresie poprzedniej niepodległości 
ani razu, nie zanotowaliśmy takie- 
go procentu obywateli wykorzystu- 
jących swoje prawo decydowania 
o losach państwa. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że żyjemy w okresie 
który ledwie zakończył ciężką woj- 


/Angielskiemu kucharzowi 


Coraz 


nę, jaka w mniejszym lub więk= 
szym stopniu zaciążyła na każdym 
człowieku, jeśli zastanowimy się, 
że mimo trudności powojennych 
uwydatniających się w ciężkim je- 
szcze położeniu materialnym przy, 
gniatającej większości naszego 
społeczeństwa, musimy przyznać, 
że taka frekwencja jest wynikiem 
wzmagającej się aktywności poli- 
tycznej i wzrostu poczucia odpo= 
wiedzialności obywatelskiej, która 
to bezwątpienia ważne i dodatnie 
cechy, są wyłącznie wynikiem za* 
interesowania społeczeństwa spra= 
wami natury państwowej, zainte+ 
resowania, które wywołała swobo* 
da i prawo dopuszczające bezpo- 
średnio do decydowania o losach 
kraju jego obywateli. Można bez 
przesady stwierdzić, że taka frek= 
wencja musi być zapisana na ra= 
chunek ustroju który potrafi zain= 
teresować ludzi i wyrobić w nich 
zrozumienie dla spraw ogólnej 
natury. 


częściej krzywa piłek, się baby. 


Ameryka przeciw Europie 


Pojedynek produkcji między kontynentami 
Robotnik najcenniejszą warteścią 


Tak zwane „przeweksłowanie'* 
szeroko rozbudowanego przemysłu 
wojennego w Stanach Zjednoczo- 
nych A. P. na tory produkeji po- 
kojowej nie odbędzie się bez po- 
ważnych wstrząsów i oliar. Wła- 
Ściwie już obserwujemy koleje te- 
go dostosowywania przemysłu do 
nowych jego zadań, wyładowujące 
się w formie zatargów o płace i 
o charakter kontroli sprawowanej 
przez państwo nad życiem gospo- 
darczym. Na marginesie tych 
przejawów padają zapowiedzi dość 
groźne, przewidujące, że bezrobo- 
cie w Stanach Zjednoczonych o- 
siągnie fantastyczne rozmiary. 

W związku z tym i czynniki 
rządowe reprezentujące szerokie 
masy Ameryki, i siery burżuazji 
kapitalistycznej szukają dróg dla 
ratowania położenia ekonomiczne- 
go Stanów Zjednoczonych i osz- 
czędzenia im głębszego drama u... 

Ameryka stara się udzielać po- 
życzek finansowych wielu pań- 
stwom. Konstrukcja warunków, 
na których pożyczki są dawane — 
jest specjalna i wycelowana nie ku 
odbudowie gospodarczej przyszłych 
dłużników, lecz ku umożliwieniu im 
stania się terenem wchłaniającym 
amerykański eksport towarowy. 

W każdy razie już dziś spra- 
wa wywozu artykułów przemysio- 
wych jest pierwszym postulatem 
Ameryki, któremu podporządkowu- 
je się polityka zagraniczna pań- 
stwa. Wpływ tego rodzaju dążeń 
ekspansywnych odbije się i na po- 
łożeniu wewnętrznym Stanów. Eks 
port dolarów, napotyka na dwa 
sprzeciwy: na ograniczoną pojem- 
ność rynków zbytu i na wysiłek 
poszczególnych państw, pragną- 
cych rozbudowywać własne ośrod- 
ki produkcji. 


W ten sposób nastąpi w pew- 
nym sensie „pojedynek“ towaro* 
wy w skali światowej, Dla Ame: 
ryki walka o eksport jest proble- 
mem kapitalnym. Dla szeregu 
państw obrona przed bezwzględ- 
nym zalewem amerykańskiego im- 
portu stanie się również sprawą 
niezmiernie palącą. W tych warun- 
kach głos decydujący będzie miała 
kalkulacja handlowa. Bedzie to za- 
danie taniości produkcji. 

Ameryka, jak można przewidy- 
wać, pójdzie — do pewnego stop- 
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nia—w ślady Japonii, by na swym 
bezkonkurencyjnym eksporcie o- 
przeć własną mocarstwową egzy- 
stencj?. 

Lecz nakaz „taniości'* produkcji 
jest postulatem brzemiennym w 
społeczne konsekwencje w specy- 
ficznym amerykańskim ujęciu — 
będzie oznaczał maksymalne natę- 
żenie wydajności pracy robotnika. 
„Wyścig pracy“ doprowadzony do 
wściekłych norm, wytrzyma jedy- 
nie robotnik wyposażony w poten- 
cjał fizyczny i psychiczny, dzięki 
któremu dociągnie się do peziomu 
stawianych mu wymagań. Robot- 
nicy, którzy nie sprostają tym ko 
deksom pracy — zostaną usunięci 
poza nawias, jako element podrzę- 
dny i zdyskwalifikowanay, skazany 
ra pomnażanie kadr wykolejeńców. 


W państwach europejskich rów- 
nież „pojedynek“ towarowy wyci- 
śnie piętno na położenii mas pra- 
cu,scych. Ogólnoświatowe intere- 
sy ekonomiczne przekroczą nie jed- 
ną starą granicę i icn pochód nie 
da się powstrzymać barierami lo- 
Lelnych stosunków. Walka towa- 
iwa stojsiewo spowoduje waikę 
o Lsłateczny cene ari/ku*1 wyp”o- 
dukowanegu, walkę 9 ósganizację, 
wicajność precy, o kazdege robo- 
taika... 


Na tyra te urasta znaczenie ro- 
butnika. W krajach ubogich w 
ncżliwości fnansow", Zniszcz3- 
nych przez okupację niemiecką, ro- 
botnik staje się wartością ekono- 
miczną szczególnie wybitną. To 
też troska o jego zdrowie fizycz- 
ne i psychiczne, o jego potencjał 


pracy — przestaje być zagadnie: 
niem wyłącznie socjalnym. To — 
probłem dła państwa. 


Robotnik polski w wyścigu pra: 
cy i w światowym pojedynku tọ- 
warowym nie może zawieść. ” 


Polska demokratyczna, która 
odbudowuje się w oparciu o sze- 
rokie podstawy społeczne, ciężar 
tego obowiązku powinna podźwig- 
nąć zbiorowo. 


F. Żmudowski 


Prezydent Włoch 


Prezydentem Włoch z woli de- 
mokratycznej większości narodi 
został Enrico de Nicola, polityk, 
który pierwszy we Włoszech posta- 
wił publicznie sprawę abdykacji kró 
lewskiej i zmianę monarchii na re: 
publikę. Prezydent Włoch urodził 
się 9 listopada 1877 roku w pro- 
w*ncji Neapolu. Prawnik z zawo- 
du, w roku 1919 i 1921. piastował 
mandat posła liberalnego z okręgu 
Neapolu, Dwa razy w tym czasie 
p'astuje funkcję podsekretarza sta 
nu. Od czerwca 1920 r. do sierp- 
nia 1923 roku przewodniczy izbie 
deputowanych. Był przewodniczą- 
cym rady adwokackiej w Neapolu 
oraz członkiem rady najwyższej 
do reformy kodeksów prawnych, a 
ostatnio członkiem konsulty wlos- 
kiej. 


NO 


Pożyczka amerykańska 


W dniu 28 czerwca ambasador 
amerykański w Warszawie zawia- 
domił na specjalnej audiencji pre- 
miera  Osóbkę-Morawskiego, że 
rząd Stanów Zjednoczonych uru- 
chomił dostawy do Polski z kredy- 
tu, przyznanego Polsce na podsta- 
wie udzielonej pożyczki, której fa- 
ktycznie nigdy nie cofnął, lecz je- 
dynie zawiesił dostawy, obecnie za- 
wieszenie to uchylając. Ambasa- 
dor dodał jeszcze, że Stany Zjedno 
czone nigdy nie miały zamiaru 


wyzyskiwać tej pożyczki dla ces 
lów politycznych, ani dla zwiększe 
nia tej czy innej partii w Polsce. 
Wynika z tego, że zakusy zewnę- 
trznych i wewnętrznych wrogów 
Polski, aby pozbawić ją pomocy 
zagranicznej w odbudowie znisz- 
czeń, spełzy na niczem. Stosunki 
między Polską a Stanami Zjedno- 
czonymi układają się coraz lepiej 
i. miejmy nadzieję, z pełnią wza- 
jemnego zrozumienia dla obupól- 
nych interesów. 


Prześnione sny Goeppertów 


Polskie szkoły w niemieckich placówkach 


„Ktokolwiek będziesz w nowogródz- 
klej stronie”, — Tak rozpoczyna się 
ballada Mickiewiczowska, zachęcając w 
dalszych wierszach do obejrzenia prze- 
pięknego jeziora „Świteź, 


Stosuję i ja podobne zachęcenie dla 
gości Rudy Pabianickiej aby będąc w 
tym uroczym miasteczku, a raczej przed. 
mieściu Łodzi, nie omieszkali przejść się 
tzw. „Czarną drogą” wiodącą do burs 
gimnazjum i prewentorium dziecięcego. 
Ale o uroczysku, w jakim wyżej wymie: 
nione instytucje są położone, później, 

Ruda Pabianicka jest wyjątkowo ma- 
lowniczym osiedlem, Rozrzucone domki 
i wille posiadają przyległe ogródki, obec- 
nie rozkwitłe biało . różowym kwieciem. 
Główna ulicą czysta, szeroka, Boczne 
uliczki mają swoisty urok — leśno wiej- 
ski, Wiele odżywczego powietrza, Mia- 
sto tonie w rotopionym złocie słońca i 
w zieleni drzew. Kasztany, pysznie ozdo- 
bione szyszkami kwiecia, przybierają, 
wraz z innymi drzewami, miasto. 


Ruda sprawia wrażenie jakiegoś letnis- 
ka, a nie małego, normalnego miastecz- 
ka z ludnością szarej pracy i tysiącem 
dziatwy robotniczej, 


W 1910 roku bogaty posesjonat baron 
Natanson, właściciel Rudziańskich włoś- 
ci, parceluje Rudę, z którego to tytułu 
powstają małe działki i jak grzyby po 
deszczu, pokazują się coraz to nowe 
domki. Dziś miasteczko to jest już po- 
kaźnie rozbudowane „ale terenu pod dal. 
szą rozbudowę nie brak, Cztery szkoły 
powszechne służą ku oświacie malucz- 
kich, a parodziesiętny zespół nauczyciel. 
ski pracuje gorliwie i z samozaparciem, 
mimo bardzo ciężkich warunków mate- 
rialnych, Na uczniów nie narzekają. 
Dzieci są grzeczne, pilne i w szkole za- 
chowują się poprawnie. 

Ruda Pabianicka przeżywała niedaw- 
no uroczyste chwile. W szkole nr 125 
odbyło się otwarcie pierwszego studia ra- 
diowego, którego przebieg był transmi- 
towany do Łodzi. 


Dzieci szkolne będą mogły porozumie- 
wać się za pomocą mikrofonu z dziatwą 
całej okolicy łódzkiej. 

Studio to zawdzięcza szkoła swej kie- 
rownicze. Szkoła nr 125 mieści się w 
pięknym, białym budynku oddanym na 
użytek w 1935 r. Poza budynkiem znaj- 
duje się boisko, Do szkoły należy rów- 
nież ogródek, uprawiony i pielęgnowany 
przez dzieci, 

Gdy przemierzymy główną ulicę i znaj. 
dziemy się na krańcu miasta, otwiera się 
przed nami tak zwana „Czarna droga“, 
wiodąca, ciągle pod górę, ku dawnym 


palacom bogatych fabrykantów niemiec. 
kich, Gocpperta I Kindermana, Droga 
prowadzi nas wśród malowniczego kra- 
jobrazu lesistego, Stajemy wreszcie na 
szczycie wzgórza, Otóż i brama do pa- 
łacu, w którym obecnie mieści się bur- 
sa, Bursa ma dwa pawilony i obok w 
drugim pałacu pawilon żeński, 

Aleja, prowadząca do budynku, wy- 
sadzana tujami. Kwiaty pachną, Urok 
światłocieni i cisza dziwnie kojąco wpły- 
wa na zwiedzającego. W parku luksu- 
sowa grota z oryginalną fontanną. 

Tak jeszcze niedawno rozpierali się tu 
niemieccy kapitaliści, utuczeni na cięż- 
kim mozole polskiego robotnika, Jakżeż 
dziwnego uczucia się doznaje, widząc 
te zmiany. W pałacu niemieckich hien— 
gimnazjum dla polskiej dziatwy! Tak, 


Zamiast wałęsać się po ulicach i zbie- 
rać niedopałki papierosów — dzieci ro- 
botniczej Łodzi mogą nareszcie uczyć 
się w odpowiednich warunkach. 


prześnili sny swoje Goeppertowie i Kin, 
dermany | = 

W niemniejszym uroczysku znajduje 
się budynek, mieszczący profilaktyczny 
zakład letniskowy dla dzieci do lat 14. 
Tu pod stałą opieką lekarską i nieustan- 
ną czujnością sióstr dzieciarnia przeby- 
wa pewien okres obserwacji, celem za- 
pobieżenia ewentualnym zachorzeniom, 
szczególnie na gruźlicę. 

I tu zarząd boryka się z trudnościa- 
mi finansowymi i tu są braki w inwen- 
tarzu ruchomym. Psują się łóżeczka, 


Dzieci przyszłością 

narodu 
Dziecko robstnicze— 
to przyszły współ- 
gospodarz Kraju — 


przydałyby się leżaki, zabawki odpo» 
wiednie itp. 

Okolice Rudy Pabianickiej idealnie 
nadają się na letnisko, Tyle przestrze- 
ni, tyle drzew i tyle malowniczościł 
Tak niedawno temu  panoszyli się tu 
okupanci i volksdeutsche, 

Tak niedawno temu polskiej dziatwie, 
w polskim kraju i polskim mieście nie 
wolno było chodzić do tych szkolnych 
budynków nie -wolno było jej używać 
rozkoszy pływania po stawie, nie wolno 
było używać spacerów po Czarnej Dro- 
dze i wycieczek do lasku, Hitlerjugend 
zażywała zrabowanych przyjemności te 
go uroczego miasteczka, 


Wypasiona, otaczana opieką domową 
i opieką zbójeckiego związku młodzież 
niemiecka w mundurkach i z bagneta< 
mi u boku, chamsko, brutalnie i po łos 
buzersku panowała na ulicach, w lasku 
i nad jeziorkiem, odganiając na bruk; 
przypadkowo przebiegające dziecko pol. 
skie, wymizerowane , przelękłe, dziwnie 
osamotnione przez to zepchnięcie go z 
pola uciechy i beztroski życia. 

Dziecko polskie siedziało w mrocz* 
nym ji wilgotnym kącie domu stojące* 
go gdzieś na szarym końcu miasta. Oja 
ciec tego dziecka, pracownik umysłowy, 
czy robotnik zgnębiony w ciężkiej pras 
cy na rzecz okupanta, wracał do domu 
znużony i bez humoru. Dziecko odczu: 
wało ten stan ojca boleśnie i z poczuciem 
krzywdy, Matka strapiona nieustannym 
brakiem materialnym, zmartwiona i za4 
troskana, a bardzo często nieobecna w. 
domu, zaganiana w poszukiwaniu dodat 
kowego zarobku w handlu, szmuglu — 
również to dziecko zaniedbywała, Bies 
dactwo porównywało swoje życie z ży* 
ciem rówieśnika w czarnym mundurku z 
czerwoną oznaką. I cierpiało, 

Los zmienił się. Hitlerjugend zniknę- 
ła z powierzchni polskiego życia. Oj- 
cowie młodzieży niemieckiej wyjechali, 
ucichli, przepędzeni lub w obozach prar 
cy. 

Bogacze, zostawiwszy nieruchomości 
zbudowane rękami wyrobników polskich, 
w pocie i znoju i kosztem dobrobytu— 
gdzieś podzieli się, I nie powrócą, Goep- 
perty i Kindermanowie prześnili swe roz- 
koszne sny, Obudzenie było mniej przy- 
jemne, Ruda Pabianicka znowu przy- 
brała charakter normalny, to znaczy 
polski, Słońce rozjaśnia piękno mias- 
teczka, 'W zapachu kwiecia toną wnę- 
trza izb. Dostęp do wszystkich zakąt- 
ków osiedla jest wolny. Dziatwa polska 
wróciła do życia normalnego i otrzyma: 
ła swoje prawa. 

«o J Ślizowski. 
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W niemieckiej „Allgemeine 


Zaitung” 


glo-amerykańską, 


gazecie 
wychodzącej pod kontrolą an- 
ukazała się ostatnio 
okupowanych Niemiec, wysoce 
charakterystyczna, jeśli chodzi o nastro 
je Niemców. Wy.azem tych nastrojów 
jest coraz silniejsza propaganda, dążą” 
ca do nieuznawania praw Polski do ziem 
mad Odrą i Nissą. Coraz częściej i co- 
raz jawniej mówi się, że Niemcy tam 
jeszcze wrócą. Reprodukowana mapka 
wyraźnie wskazuje, iż 


mapka 


Niemcy uważają 
rrasze ziemie odzyskane za tymczasowy 
Oto jeszcze 
jeden dowód jak niezmiernie czujni po- 
witmiśmy być zawsze, wobec pokona- 
nych Niemiec. 


feren okupacji rosyjskiej. 


Wieln z mas sądzi, że kapitulacja 
Trzeciej Rzeszy położyła kres wszelkim 
problemom polsko-niemieckim. Że tak 
nie jest wiemy dobrze z artykułów i no- 
łatek naszej prasy, oraz ze szczegóło- 
wych relacji naszych korespondentów za- 
granicznych; Niemcy nie wyrzekli się 
swych odwiecznych mrzonsk o „pra- 
germańskich“ ziemiach, wschodnich. „De- 
mokratyczne" Niemcy do dnia dziesiej- 
szego pielęgnują troskliwie i strzegą 
przed okiem władz okupacyjnych swe 
dawne organizacje nazistowskie, ria cze- 
de których stoją ci sami brunatni zbrod- 
miarze jacy w okresie wojay zniszczyli 
7 mil. naszych polskich obywatsli, nie 
licząc ogromnych strat pozostałych na- 


rodów okupowanych przez hitlerowskie 
Niemcy. Jaśli do tego weźmiemy pod 
uwagę, stosunek liczbowy zaludnienia 


Niemiec i Polski to będziemy musieli 
dojść do wniosku, że pod tym wzglę= 
dem nie Niemcy a właśnie Polska po- 
miosła najstraszliwszą klęskę. W wyni- 
ku działań wojeazmych i akcji terrorysty- 
cznej władz  okunacyjnych 
czasie ostatniej wojny 7 


zginelo w 
mil. Polaków, 
podczas gdy straty niemieckie wynoszą 
pod tym względem zaledwie 5 mil. W 
rezultacie przeciwko 26 Polaków 
zionie nienawiścią 65 mil. „demokratycz= 
nych” i rzekomo pokojowo nastawio- 
mych Niemców. Już zaledwie w 
rok po zakończeniu wojny ua naszych 
naszym państwie, wrogi 
nam organizacje hitlerowskie działają na 
szkodę narodu i państwa polskiego. pro 
wadzą dywersje i sabotaże, strzelają zza 
węgłą do 


mil. 


dziś, 


terenach, w 


polskich żołnierzy, 
i tumama naród pod płaszczy 


naszych 
buntują 


kiem często szczytnych haseł, grożą 
krwawym odwetem gdy tylko „znów 


wrócą do nas”. 
W okresie referendum na teren's Dol 


nego Śląska pojawiły się afisze i ulot- 
ki, na których zbrodnicza i wroga nam 
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. niemieckim rewanżem 


1: „drej mal nein” wiedząc 
dobrze, że najgroźniejszym przeciwni- 
kiem Niemiec jest właśnie nie co inne- 


ręka wypisz 


go, jak zgoda i jednomyślność narodów 
przede wszystkim. Nie- 
bezpieczeństwo to doceniają w zupetno- 


słowiańskich 


ści Niemcy dążąc do zniszczenia jedno- 
myślności i zgody wśród narodów sprzy 
Niestety częściowo im to 
się wdaje, czego rezultatem są wciąż 
wzrastające próby ratowania Niemców 
pod względem gospodarcyni 


mierzonych. 


Niemcy mie zasypiają gruszek w po- 
piele, Wszelkimi drogami i środkami 
dążą do jaknajszybszego odrestaurowa- 
nia swego przemysłu, do zamaskowania 
swych dążeń dmperialistycznych. Mu- 
simy sobie wyraźnie zdać sprawę, ż2 
walka Niemiec o centralny zarząd 
Czwartej Rzeszy jest niczym innym jai 
i pogotowiem po” 
litvcznym całego narodu niemieckiego. 
75 proc. Niemców według oświadczenia 
marsz. Montgomeryego przesiąkniętych 
jest światopoglądem hitlerowskim. U- 
tworzenie surogatu rządu niemieckiego 
oznacza zatem utworzenie aparatu pań- 
stwowego dla przesiąkniętego hitleryz- 
mem narodu. Musimy dążyć do jak- 
najsilniejszego osłabienia Niemiec, mu- 
simy czuwać, by odbudowa gospodarcza 
Niemiec nie przybierała niedopuszczal- 
nych pod względem pokoju światowego 
form, musimy wszyscy zdać sobie spra- 
wę, że od ras samych zależy bardzo 
wiele, jeśli idzie o nasze włąsne bez- 
pieczeństwo. Z tą myślą c w:asnym 
bezpieczeństwie musimy solida yzować 
sie ze wszystkimi państwami, których 
sprawy w -łakikolwizk sposób zacyjacza- 
ją c srffawę Niemiz; Mær fu na my- 
Śli przede wszystkim Francję i jej Żą- 
dania terytorialne: 


Jeszcze rok temui, w 
dniach kapitulacji 
wszystkich zwycięskich al'anckich arinii 
mówiąc o Niemcach prześcigali się w 
obmyślanin środków o tyle sarowych 
o ile wielkie wapotykali zbrzłn e M'em- 


pierwszych 


Niemiec, żałnierze 


ców. Dziś natomiast po m:iz poko- 
nanych Niemiec spacerują zwycięscy 


żołnierze amerykańscy pod rękę z gru- 
chającymi „blond Gretchen wysiadują 
z nimi w barach t kawiarniach. spę lza- 
ją wesołe noce w najwytwó niejszych 
lokalach rozrywkowych. I nikt się te- 
mu nie dziwi, nikt nie protestuje. Prze- 
ciwnie. „Fraternizacja” żołnierzy miian- 
ckich z Niemkami przechodzi często 
miarę  najbszczelniejszych  wwvobrażeń 
Niemców. Bo jak imaczej nazwać wciąż 
spotkane fakty, że żołnierz czy ofi- 
cer amerykański zasłuchany w czu” 


Wróg 


gruchania uwieszonej u iero rardynia 
Frau czy Freuleia w ten czy inny epo- 
sób ułatwia jej ojcu, mężowi czy bratu 
nornializacię i weryiikacię dawnego ży- 
cia w nowych i rzekomo de nokratycz= 
nych formach? Uważny żołnierz alianc= 
ki szybko uświadomi sobie niebezpieczeń 
stwo jakie kryje w sobie zbyt poufale 
kontaktowanie się z Niemcami, którzy 
do dziś dnia wbrew złudnym pozorom 
nie wyzbyli się swych dawuiziszych fas 
szystowskich idei. Ale młody nowicjusz 
na tym się nie pozna. 


Taki młody żołnierz amerykański nie 
potrafi sobie uświadomić, że ci Niemcy 
którzy w obecnej chwili tak niewinnie 
wyglądają w cywilnych ubraniach nie 
tak dawno jeszcze byli  zwyrodniałymi 
mordercami nieszczęśliwej ludności, wy- 
ciąganej siłą z okupowanych krajów; 
wtrącanej do więzień, zamykanej w o: 
bozach, rozstrzeliwanej na ulicach miast 
— za to tylko, że należeli do innej ras 
sy, aniżeli „naród panów*. Nie można 
nie zdawać sobie sprawy że ci Niem- 
cy jeśli nie sami, to przez swych na- 
śladowców i wychowanków będą znów 
dążyć do trzeciej wojny światowej. 

Jeżeli dziś tyle się mówi i pisze na- 
temat „fraternizacji* to jasną jest rze- 
czą, że nie ze względu na moralność ko- 
biet niemieckich. Sprawa ma podłoże o 
wiele poważniejsze  niżby się napozór 
wydawało. Weźmy tylko pod uwagę że 
do Niemiec, Ameryka wysyła przeważ- 
nie młodzież, młodych mężczyzn, dla któ 
rych okupacja niemieckich terenów czę- 
stokroć jest pierwszym wypadem poza 
domowe pielesze. I teraz wyobraźmy 30- 
bie, że taki amerykański młodzieniec za- 
raz na wstępie wpada w misterne sidła 
jakiejś niemieckiej Gretchen, która wśród 
kokieteryjnych uśmiechów i miłych słó- 
wek potrafi z łatwością mio- 
dzieńcowi, że nie tylko ona nie strzelała 
samo i inni 


wimówić 


i nie mordowała, ale także 
Niemcy to tylko układni i ugrzecznieni 
dżentelmeni, tacy jakich się widzi dziś 
dziesiątkami na wszystkich ulicach nie- 
mieckich wsi i miast. Amerykański no- 
wicjusz, zaczyna po pewnym czasie wął+ 
pić w słuszność propagandy alianckiej, 
która im ludziom zza Atlantyku kazała 
wierzyć w rzekomą zbrodniczość narodu 
niemieckiego. Co innego stary wyga a- 
merykański, który Niemców widział nie 
od dziś i który miał nieszczęście poznać 
się bliżej z germańską kulturą w okre- 
sie wojny i niewoli. 


Podczas. naszego pobytu na terenach 
okupacji amerykańskiej widzieliśmy żołe 
rnierzy amerykańskich pod rękę z wy* 
strojonymi Niemkami, które pogardliwym 

"dokończenie na str. 5 ~ k 


|waniem od kraju domu i rodziny, 


oref „U 


essel 


-Lied rozbrzmiewa 


f 


asg 


Niemcy podnoszą głowe l... aniewają sie 


Gdy żelazne palce hitlerowskie- 
go żołdaka rozluźniać się zaczęły 
na gardle Europy — zdawaio się, 
że gdy całkiem opadnie ten śmier- 
telny uścisk nastąpi ostatnia 
również godzina imperializmu nie- 
mieckiego. 

Wtedy, gdy Niemcy podpisywa- 
ły swą bezwarunkową kapitulację 
— zdawało się, że to właśnię ta 
ostatnia godzina. 

A gdy po Poczdamie Niemcy, 

pełni obawy przed słuszną karą 
płaszczyli się, żebrali o litość... 
o paczkę konserw, czy też papie- 
rosa, nikt by nie uwierzył, że im- 
perializm niemiecki przyczaił się 
tylko. 

A jednak w rok zaledwie po 
bezwzględnej kapitulacji Trzeciej 
Rzeszy — prusaczyzna wespół 
hitleryzmem odradzać się zaczęła 
w gwałtownym tempie. 

Skąd wzięły one siły żywotne, 
by z popiołów, jak fenix powsta- 
wać? 

Te siły przyszły ze strony 
wczorajszych pogromicieli. W An- 
glii przede wszystkim, w Ameryce 
rozpętała się wielka propaganda 
poniemiecka, Litości — wołali pa- 
storzy, litości — wołały rozhistery= 
zowane dewotki, a za ich plecami 
litości — pokrzykiwał przedwojen- 
ny wspólnik karteli i trustów nie- 
mieckich. 


Za Odrą czyha wróg 


gestem wskazywały w stronę naszych 
rodaków zwanych tu „Di-Pi* („displacet 
person“ tj. wysiedleńcy i wywiezieni 
przez Niemców na przymusowe roboty) 
wynędzniałych teraz 1 źle ubranych, zma- 
nierowanych trybem koszarowego życia, 
zdemoralizowanych brakiem pracy | oder= 
Na 
nich to przebiegła Niemka wskazuje u= 
brylantowaną ręką urabiając następnie, 
między jednym a drugim pocałunkiem o- 
pinię swego amerykańskiego kochauka. 

Dla tych też i innych powodów nie 
wolno nam dziś spocząć na laurach wień | 


czących nasze zwycięstwo nad pokona= $ 


nymi Niemcami — pomimo pozorów, 
pomimo pozornej układności Niemców > 
wróg nie śpi, wróg nie zaniedbuje naj- 
mniejsza sposobności by w nasz orga 
nizm narodowy nie wbić klina niezgody, 
czy dywersjł, Nie zapominajmy o tym w? 
naszym współwłodarstwie kraju, nie za 

pominajmy, że zą Odrą czyha Wrógł 


+ wała się poleceniami 


Propaganda „miłosierdzia 
dokonała wiele, Do Niemiec oj! 
zaczęła żywność, odzież. Według 
słów obiektywnych obserwatorów 
Niemcy są dziś nie gorzej, a cza- 
sem i lepiej żywieni, aniżeli miesz 
kaniec zniszczonych krajów Euro- 
py środkowej i wschodniej, 


Obok tej propagandy — roz- 
kwitała się i inna, zmierzająca do 
złamania poczdamskich uchwał. 
Niemcy muszą mieć przemysł — 
bo inaczej... Europa zginie, zała- 
mie się gospodarczo. Któż hasła 
te wznowił. Już dawno informo- 
wano świat, że oficerowie anglo- 
sascy, powiązani pokrewieństwem 
lub stosunkiem służbowym z kon- 
cernami przemysłowymi — W, Bry 
tanii i USA — szukają kontaktu z 
wielkimi  finansistami b. Trzeciej 
Rzeszy. Te kontakty, te hasła, ta 
zmobilizowana litość podbiła akcje 
I. G. Farben Industrie, instytucji, 
która — w myśl uchwał między 
sojuszniczych jedna z pierwszych 
miała być startą z powierzchni 
ziemi. 

Ale nie tylko akcje I. G. Far- 
ben Industrie rosły. Rósł także ani- 
musz „swych“ ex hitlerowców., 
Już nie płaszczą się. 

Już nie płaszczą się, ale za to 
się organizują, Na naszych zie- 
miach zachodnich wojska bezpie- 
czeństwa wewnętrznego — odbyły 
już niejedną siedzibę „wilkoła- 
ków“. Zlikwidowano niedawno 
organizację „Freie Deutschland', 
„Green Cross“ — która masko- 
Inteligence 


Service. Władze alianckie ciągle 


„częściej również wpadają na ślady 


komórek Hitlerjugend, SS., które 


przybierają nazwy „Acht und ` 
Acht „Szarotka“ — „Polen to“ 
ten“ itd. 


ipod panowanie Włoch. 


W .niemieckim podziemiu ruch, 
oparty na „futerwacji*, oparty na 
złudnych marzeniach o trzeciej 
wojnie, w której alianci zachodni 
wsparci o nich—występują przeciw. 
ZSRR, oparty na tolerowaniu anty 
polskich wystąpień, oparty na dzie- 
siątkach drobnych i poważnych fa« 
któw, które w sumie dają Niem: 
com pomoc rodzących się możliwo 
ści odrodzenia—imperialistycznego 

Anglosasi z dziwną obojętnośź 
cią traktowali ten stan rzeczy — | 
traktują go nadal. Tak zwana „dej 
nacylikacja'* jest fikcją, Zaj 
plecami żołnierza ubranego w khas 


ki — montuje się fundament nowej 
go, odrodzonego hitleryzmu, któs) 
ry marzy o skąpaniu świata — w 


nowej, krwawej kąpieli. 

Na ulicach Hamburga — w od 
powiedzi na zarządzenia władz o4 
kupacyjnych, eksmitujących lud4 
ność miejscową z kilku bloków, 
mieszkalnych wyszła demon+ 
stracja. W twarz aliantom rzu= 
cono „Deutschland, *Deutschland 
ueber alles“ i „Horst Wessel 
Lied'* Spokojni, — „głodni*, nza] 
maltretowani'* hamburczycy przys 
pomnieli, że jeżeli Hitler umarł, 
to hitleryzm wciąż żyje, i pod 
opiekuńczymi skrzydłami swych! 
okupantów odrodzą się w zastra» 
szającym tempie. | 

Horst Wessel Lied na uli- 
cach Hamburga — to przestroga; 
o której pamiętać należy aby nie 
było za późno. R. Lessel, 


Dodekanez zwrócony Grecj 


W dniu 27 czerwca rb. mini- 
strowie spraw zagranicznych Wielj 
kiej Czwórki w Paryżu uchwalilij 
oddać archipelag Dodekanezu, na: 
leżący dotychczas do Włoch, Gre- 
cji. W ten sposób wyrównana zo» 
stała wieloletnia krzywda wyrzą= 
dzona Grecji po pierwszej wojnie 
światowej. Ludność bowiem archi= 
pelagu  Dodekanezu jest całkowi= 
cie grecka. Jest to 12 wysp polo- 
żonych w poludniowo-wschodniej 
części morza Egejskiego, w -pobli< 
żu Azji Mniejszej. Dodekanez do 
roku 1912 należał do Turcji. Paj 
wojnie włosko - tureckiej w roku] 
1911 — 1912 Dodekanez przeszedł | 
Mołotow | 


|| 


oświadczył, Związek Radziecki 
zgodził się na przyznanie Grecji! 
Dodekanezu pod warunkiem caiko* 


_witej demilitaryzacji tych wysp. 
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30 czerwca na atolu (wysepce) 
(Bikini odbyła się próba bomby a- 
tomowej. Ustawiono na morzu 
kilkadziesiąt różnych okrętów i 
Zrzucono bombę z samolotu. 


Relacje pierwszych obserwatorów. 


Zaopatrzeni w ochronne apara- 
ty oraz w specjalną odzież, żoł- 
nierze na pokładzie dwu okrętów, 
które nie podlegały eksperymento- 
wi, wjechali na lagunę punktual- 
nie w trzy godziny po wybuchu, to- 
rując drogę rzeczoznawcom nau- 
kowym, technicznym i wojsko- 
wym, którzy przybyć mieli gdy 
tylko Śmiertelne promienie „gam- 
ma“ dostatecznie się  rozproszą. 
Ci pierwsi wywiadowcy nadali 
przez radio wiadomość, że -woda 
dokoła okrętu Nevada, który był 
głównym celem, jest niebezpiecznie 
zradioaktywizowana i wskazali kil- 
ka okrętów, na które nie powinna 
się wstępować. 


„Skromny bilans strat, wyrządzo- 
nych przez wybuch 


Bomba niezupełnie precyzyjnie 
„trafiła w cel, padając na tyły o- 
krętu „Nevada“, który był ośrod- 
kiem celowania. Według ostatnie- 
tgo zestawienia, bomba wyrządziła 
następujące szkody: zatopiła tran- 
sportowce „Gilliam“ i „Carlisle“, 
ciężko uszkodziła „,„Independence', 
kontrtorpedowiec „Lampson“ (wy- 
wrócony), japoński okręt wojenny 
„Nagato“, japoński krążownik „Se 
kawa“, krążownik  „„Pensacola* i 
łódź podwodną - „Skate“. Uległy 
pożarowi i lekkim uszkodzeniom: 
krążownik „Saratoga“, okręt wo- 
jenny „Nevada“, kontrtorpedowiec 
„Wilson*, transportowce:  „Bris- 
coe“, „Niagara“, „Bladen“, „Ban- 
ner“, „Butte“ i „Cortland“. 

Niemiecki ciężki krążownik 
„Prince Eugen“ jest poważnie u- 
szkodzony. 


Wyniki pozbawione 
stwierdzają uczeni 


rewelacji — 
obserwatorzy 


Obserwator radziecki, prof. Sie- 
mion Aleksandrow, oświadczył la- 
konicznie: „Wyniki — mam wra- 
żenie — słabe. Gdybyśmy się znaj- 
dowali w odległości jakichś 6—7 
kilometrów od celu, to może mie- 
libyśmy efektowne widowisko“ 
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Pełny wynik doświadczenia bę- 
dzie wiadomy, nie wcześniej jak 
po upływie miesiąca. 

Rzeczoznawca spraw atomo- 
wych William Lawrence, który był 
świadkiem zrzucenia bomby na Na 
gasaki oraz eksperymentu w New 
Mexico, donosi, że według jego 
wrażenia bomba tym razem mu- 
siała być nieco mniejsza; jednakże 
wiceadmirał Blandy stwierdził, że 
to tego samego typu bomba, co w 
Nagasaki. Widocznie bomba za- 
chowała się nadzwyczaj kapryśnie. 

Korony palm na rafach Bikini 
są nietknięte, gdy tymczasem re- 
porterzy z Kwajalein, położonego 
o 200 klm z górą od Bikini, twier- 
dzą, że widzieli, słyszeli i odczuli 
wybuch. 

Obserwatorzy z ramienia ma- 
rynarki wojennej Stanów  Zjedno- 
czonych oświadczyli, że nie są oni 
zadowoleni z przebiegu doświad- 


A w Palestynie 
wciąż wre... 


Władze brytyjskie w Palesty- 
nie dokonały nowych aresztowań 
wśród żydowskich organizacji, po- 
dejrzanych o sprzyjanie ruchom 
powstańczym i aktom  sabotażo- 
wym. Aresztowany został prezes 
Agencji Żydowskiej, Fischman, zaś 
wojska brytyjskie zajęły gmach 
tej instytucji. Według komunikatu 
wysokiego komisarza Palestyny, 
sir Allana Curninghama instytucja 
ta odgrywała poważną rolę w or- 
ganizowaniu i kierowaniu aktami 
terroru przeciwko rządowi. Akty 
te pociągnęły za sobą liczne nie- 
winne ofiary. Z tego powodu aresz 
towany został również kierownik 
wydziału politycznego Agencji Ży- 
dowskiej. Ostatnio w Tel-Avivie sa- 
perzy brytyjscy musieli sobie to- 
rować drogę do miejscowego bun- 
kru żydowskiego zapomocą ładun- 
ków wybuchowych. Osadnicy ży- 
dowscy w dalszym ciągu atakują 
policję brytyjską. Syryjskie mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych o- 
trzymało zawiadomienie, że wła- 
dze palestyńskie zamknęły grani- 
cę kraju aż do odwołania. Jak wi- 
dzimy sposób rządzenia Anglii w 
krajach objętych jej opieką dale- 
ki jest od ideału, jaki głoszony 
jest w oficjalnych  deklaracjacb 
rządowych 


hmura śmierci 


nad ateiernan 


czenia, ponieważ wykazało ono, Że 
bomba atomowa nie jest wystar- 
czającą bronią przeciw marynarce, 

W Nagasaki 4 tys. ofiar, w Hi- 
roszimie — 135 tys. Raport Ko- 
misji amerykańskiej o wynikach 
zrzutu bomby atomowej. 

W dniu 29 czerwca opublikowa- 
no w St. Zjedn. równocześnie dwa 
raporty o wyniku studiów nad zni- 
szczeniami, wywołanymi przez wy- 
buchy 2- i 8-ciej bomby atomowej, 
zrzuconych na Hiroszimie i Naga- 
saki. 

Raport grupy Mauhatton poda- 
je: Hiroszima straciła więcej jak 
50 proc. swojej ludności. Z cy- 
fry ogólnej mieszkańców 255 tys. 
straty wyniosły 135 tys. ludzi, w 
tym 66 tys. zabitych. Przeważa- 
jący procent zabitych, to ofiary 
natychmiastowego działania bon- 
by, reszta to ofiary radioaktywnej 
chmury. 

W Nagasaki z liczby 195 tys. 
mieszkańców straty wyniosły 64 
tys. ludzi, w tym 39 tys. zabitych. 
Olbrzymia temperatura spowodo- 
wała śmierć 60 procent ofiar w 
Hiroszimie o 80 procen aga- 
saki. Na skutek olbrzymiego 'ci- 
śnienia i podmuchu tysiące ton 
szkła, które podmuch wgniatał w 
ciała ludzkie, zmarło w Hiroszimie 
30 proc ludzi, a w Nagasaki 14 
proc. Straty materialne sięgają 
również bardzo wysokich cyfr. W 
Hiroszimie na 90 tys. budynków 60 
tys. uległo całkowitemu zniszcze- 
niu. W promieniu 20 km. w Naga- 
saki wszystkie okna zostały wysa- 
dzone pod naporem podmuchu. 


A kozy jadły sobie siano 


Pierwsza grupa obserwatorówy 
która przedostała się w poniedzia* 
łek na lagunę Bikini i wstąpiła na 
pokład okrętu wojennego, na któż 
rym umieszczone były kozy, zastas 
ła je w dobrym zdrowiu — stały 
sobie spokojnie i żuły sianko. 

A cała ta operacja kosztowała 
pół miliarda dolarów. Pół miliar 
da, za jedną próbę jak... najlepiej 
mordować ludzi. 

Atol Bikini — to straszna groźs 
ba dla ludzkości. 
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Rozpowszechniajcie 


Pobudkę 


w ty lipca wybory w Indiach, Wice- 
król Indii Warell opublikował komunikat, 
w którym stwierdza, że istniejący obec- 
nie rząd urzędniczy sprawować będzie 
władzę na terytorium Indii do czasu u- 
zyskania przez Indie pełnej niepodległo- 
ści W tym samym komunikacie wyzna- 
czono datę wyborów na 19 lipca. 


Obozy czy eleganckie uzdrowiska? 

W strefie amerykańskiej ukazał się 
komunikat wydany przez dowództwo 
wojskowe — amerykańskie, oznajmiają- 
cy, iż w ciągu lipca nastąpi zmiana sy- 
stemu okupacji z wojskowej na policyj- 
ną. Znaczy to rozwiązanie i wycofanie 
z Niemiec 3 dywizji piechoty amerykań- 
skiej. Jednocześnie zapowiedziano podwyż- 
kę racji żywneściowej dla Niemiec. Ro- 
botnicy przybyli na Kongres Związków 
Zawodowych określili, że tzw. obozy dla 
Niemców w strefie amerykańskiej przy- 
pominają raczej eleganckie kurorty niż 
miesce karnej izolacji. Stwierdzenie te- 
go faktu, jak również dalsze ustępstwa 
na korzyść Niemców budzą słuszne oba- 
wy i rozżalenie. 


Rozmowy połsko-francuskie. W poto- 


wie lipca odbędą się w Paryżu na zapro- 


szenie rządu francuskiego rozmowy mię- 
dzy vice-ministrem Spraw Zagranicznych 
Polski Modzelewskim, a nowym premie- 
rem Francji Georgem Bidault. 


Jasne horyzonty konferencji paryskiej. 

Konferencja czterech ministrów upły* 
wa pod dobrym znakiem. Dotychczas 
wszelkie spory załatwiane są kompromi- 
sowo i zgodnie, Załatwiono już wytycz- 
ne granice między Francją a Włochami 
przyznając Francji spory okręg nad- 
morski i Mont Cenis. W traktacie z Ru- 
munią określone wysokość należności ja- 
ką ma ona wnieść na poczet odszkodo- 
wań wojennych. Niezałatwiono jedynie 
jak dotychczas sprawy Triestu, co do 
którego istnieją poważne różnice w po- 
glądach: anglosaskim a sowieckim. 


Rezygnacja Wallera Citrine, Przewo* 
dniczący Światowej Federacji Związków 
Zawodowych ustąpił ze swojego stano- 
wiska na Własne żądanie. Następcy do 


tej pory nie wyznaczono. 


Ambasador Lange przybył do Europy. 

W tych dniach przybył do Paryża de- 
legat Polski do spraw O.N.Z. oraz am- 
basador w Waszyngtonie dr. Lange. Po- 
dróż ta pozostaje w związku z pracami 
Rady Bezpieczeństwa i dotyczy stworze- 
nia stałej polskiej delegacji przy O.N,Z. 


Zwrot Panoramy Racławickiej. W tych 


dniach powrócą do Polski ze Związku 
Radzieckiego słynne zbiory Ossolineum, 
Panorama Racławicka oraz inne obrazy 
znanych malarzy polskich — zrabowane 
Polsce przez Niemców. 


W Anglii chleb na kartki. Gabinet 
brytyjski powziął decyzję racjonowania 
chleba w W. Brytanii, tłumacząc to cię- 
żką sytuacją aprowizacyjną Anglii. 


Polonia Restituta dla Solskiego. W 
Belwederze odbyła się uroczystość deko- 
racji orderem Polonia Restituta zasłużo- 
nego mistrza sceny Polskiej Ludwika 
Solskiego w 75 rocznicę jego pracy sce- 
nicznej. 

Jugosławia żąda pełnej suwerenności 
w Trieście. Wice-premier Jugosławi Kar- 


Ludność Anglii przyzwyczaiła się na 
podstawie wojennych komunikatów do 
tego, że pogoda może być ustalona z 
całą dokładnością. Probłem pogody w 
Anglii nałeży do najważniejszych, gdyż 
na wyspie albo pada, albo jest mgła i 
znaleźć dwa tygodnie słońca dla wakacji 
czy urłopu jest dość trudno. 

Z tego powodu — wraz z końcem 
wojny — pisma i. radio brytyjskie zasy= 
pywane są listami od czytelników z proś- 
bą o podanie pogody w „końcu lutego“ 
lub „w początku marca". 

Wszystkich tych piszących spotyka 
zawód. Dotyc'czasowe metody dają do- 
skonałe wyniki ne dzień, lub na dwa na- 
przód. V pewnych ramach przewidzieć 
można pogodę tygodniową, W żaden 
sposób mie da się określić stanu pogody 
za miesiąc, lub w całym miesiącu. 

Już od dawna meteorolodzy ustalili 
fakt, że strałosiera, czyli wyższe wars- 


twy powietrza otaczające glob ziemski, 


wywiera dominujący wpływ na warstwy 
niższe, które z kolei tworzą dla nas to, 
co zwiemy pogodą lub niepogodą. De- 
szcze, burze, wichury, ładny, bezwietrz- 
ny czas da się z pewną dokładnością 
ustalić, o ile zbierzemy dane atmosferycz= 
ne z wysokości 16.000 metrów ponad 
ziemią. 
Nieliczne wycieczki w balonach do stra- 
tosfery zaopatrzone były nie tyłko w 
zamknięte gondole, ale ponad ło jeszcze 
w aparaty tlenowe. 

Wycieczki takie są nadlo kosztowne, 
aby powtarzać je codziennie, W zamian 


deel złożył w Paryżu oświadczenie, ź8 
Jugosławia nie zgodzi się na ustanowies 
nie projektowanego condominium w Trie 
ście i domaga się pełnej suwerenności 
nad swym macierzystym miastem i por 
tem. 


Coraz więcej ustępstw. Kontrola nad 
prasą, radiem i wiadomościami telegra= 
ficznymi sprawowana dotychczas w stre 
lie amerykańskiej przez Amerykanów, 
ma być przekazana w tych dniach Niem 
com. 

Władze amerykańskie zastrzegły soi 
bie jedynie kontrolę zasadniczą 

Bezrobocie w Anglii. Według danych 
angielskiego Ministerstwa Pracy liczba 
bezrobotnych powiększyła się w maju 
o 3.466 osób w porównaniu z miesiącem 
poprzednim. 


Artyleria... przepowiada pogodę 


za lo wysyłano balony bez obsady ludza 
kiej, natomiast wyposażone w różne preż 
cyzyjne przyrządy, zapisujące warunki 
atłmosieryczne na tych wysokościach. 

Trzeba przyznać, że zadanie nie jest 
łatwe. Na tych wysokościach powietrze 
jest niewystarczające dla płuc, brak tles 
nu zupełnie uniemożliwia oddychanie; 

Mimo dość dokładnych wiadomości; 
które zbierano w ten sposób, okazało się 
raz jeszcze, że maszyna nie zawsze zas 
stąpi człowieka, że obserwacja bezpośres 
dnia daje najlepsze wyniki. Równocześnie 
jeden z obserwatorów, prof. Claridge zas 
uważył, że kierunek i natężenie wiatru 
w wyższych warstwach powietrza jest 
głównym zwiastunem stanu pogody w. 
dniu następnym. 


Na podstawie tego stwierdzenia, w. 
reku 1942 skonstruowano w Anglii piers 
wszy model działa, które wyrzucało pos 
cisk na wysokość 80.000 metrów. Pocisk 
ten był absolutnie nieszkodliwy, zawie 
rał bowiem w sobie jedynie gaz, który, 
po zetknięciu z rozrzedzonym powietrzem 
tworzył gęstą chmurę. Chmurę tę ob 
serwowano z ziemi (a w razie nisko wi- 
szących chmur, lub deszczu) z specjalne* 
go balonu. Sposób  rozprzestrzeniania 
się gazowej chmury, jej szybkość i czas; 
w którym znikała, dawał podstawy da 
przewidywań pogody. Od czasu, w któż 
rym zastosowano teu system, przewidys 
wania meleorologiczne dla lotów długo 
dystansowych były naogół w 100% zgo+ 
dne z prawdn, 


| 


Z okazji pierwszego po wojnie 
‘zebrania ogólnego członków pol- 
skiej Akademii Umiejętności pre- 
zyć ient KRN Bolesław Bierut wy- 
„głosił przemówienie, które ze 
względu na ekcenty w nim brzmią- 
ce odnośne natki polskiej stanowi 
jjakgdyby nieoficjalne credo naczel 
nych władz państwowych w sto- 
sunku do rozwoju naszych nauk. 

Dominującym akcentem tej mo 
wy było przyznanie naszej nauce 
|poczesnej roli w okresie tak po- 
|waźnych przemian społecznych i 
[politycznych jakie obecnie przeży 
iwa nasze społeczeństwo. Któż bo 
wiem lepiej potrafi prowadzić 
Inaród po trudnych ścieżkach no- 
wych światów, któż dokładniej 
może wytłomaczyć tym którzy nie 
zawsze potrafią odróżnić dobro od 
zła jak właśnie ludzie trawiący 
całe swe życie na badaniu prawd. 
Owi teoretycy prawd, jak można 
lokreślić uczonych. przy odrobinie 
dobrej woli potrafią najlepiej okre 
fslié kierunek dokonywujących się 
iprzeobrażeń i zająć stanowisko 
przodujące w wielkim procesie 
rozwoju i przemian. To właśnie 
jest dziś rolą nauki polskiej i mylą 
się ci, którzy w uczonych naszych 
(chcą widzieć „moli książkowych“ 
(trawiących swe życie w zatęchłej 
ciszy swych gabinetów. Pogląd ja 
rel nauka czysta powinna stać 
jaknajdalej od polityki jest błędny 
i szkodliwy dla narodu i państwa. 
Niestety dziś jeszcze wielu na- 
szych uczonych hołduje tej prze- 
starzałej teorii unikając wszelkich 
akcji natury politycznej jako nie- 
licującej z misją i powagą nauki. 

Na horyzoncie naszego nowe- 
go państwa zachodzą duże zmia- 
my. W dziedzinie nauki także. Już 
dziś wielu uczonych polskich prócz 
swych zajęć teoretycznych, bierze 
Żywy udział w życiu społecznym 
a nawet i politycznym narodu, 
zajmuje poważne stanowiska pań 
stwowe a nawet i partyjne, nie 
przynosząc tym bynajmniej szko- 
dy nauce. 

Częstokroć niechęć naszych 
naukowców do polityki daje się 
tiumaczyć i samą istotą polityki. 
Można byłoby powiedzieć, że po- 
ważną winę w odstraszaniu ludzi 
nauki od polityki ponoszą tzw. 
„politykierzy* tj. ludzię w gruncie 
„rzeczy bezideowi, którzy swe wła 
sne ambicje i względy personalne 
(wysuwają na pierwszy plan przed 
sprawami natury ogólnej, jak do- 
bro narodu czy państwa, Tacy 


8. 


ielkie zadania nauki po! 


właśnie „„politykierzy'* 
li się do chronicznego jakgdyby 
odpływu naszych RÓD od 
praw wewnętrznych państwa 
Leży w interesie obydwu stron by 
z czasem przepaść dzieląca świat 
nauki od polityki zginęła jaknaj- 
szybciej. 

Łączność między nauką a po- 
lityką nie jest pojęciem sztucznym 
Wręcz przeciwnie. Fakty history- 
czne świadczące o naszym rozwo 
ju społecznym dowodzą ścisłego 
kontaktu. często nawet podświa- 
domego, między nauką a polityką. 
Można byłoby nawet zaryzyko- 
wać twierdzenie, że polityka wpły 
wa na naukę chociażby w dziedzi 


przyczyni- 


nie wielkich wynalazków, czy lite- 
ratury. 
Ostatnia wojna niezmiernie 


ciężko dotknęła nasze zasoby bo- 
gactw kulturalnych i ekonomicz- 
nych. Pomimo tego wyszliśmy z 
niej zwycięsko. W ciągu całych 5- 
ciu przeszło lat nie poddaliśmy się 
ani na jeden moment depresji, ani 
na jedną chwilę nie zrezyg”rowa- 
liśmy z naszych niezaprzeczalaych 
możliwości. Pod argusowym o- 
kiem wroga, w warunkach wprost 
nie do opisania rozwijała sie na- 
sza sztuka i nauka znacząc zrę- 
bami swych wciąż nowych osią- 
gnięć wspaniałą żywotność naro- 
du polskiego, dokumentując jego 
prawo do pelnej niezawisłości na- 
rodowej. Na platformie wspólnych 
cierpień, w morzu wspólnie prze- 
lanej krwi zrodziła się nierozer= 
walna łączność polskiej nauki i po 
lityki. Nauka i polityka służyły w 
tym czasie jednemu celowi: Pol- 
sce, U źródeł swych czerpały wza 
jemnie siły, bez swarów i ambicy- 
jek prywatnych. 

Dziś okres wojny mamy już 
poza sobą ale kraj nasz  bynaj- 
mniej jeszcze nie wylądował na 
spokojne wody. Zniszczony kraj 
nie od razu zdoła podołać wszyst- 
kim trudnościom i tvluletnim zanie 
dbaniom. Nie od razu też podźwig 
nie się nasza nauka. Wielu z poś- 
ród naszych uczonych nie żyje, 
wielu na tułaczych szlakach zagu- 
biłó swą ścieżkę do ojczyzny. Ci, 
którzy pozostali długo b'da mu- 
sieli pracować by nadrobić straty 
jakie zadała im wojna. Długo też 
będzie musiało czekać społeczeń- 
stwo by dochować się nowych 
kadr polskich uczonych. Lansowa 
ny pogląd przez pewne koła pseu- 
do demokratyczne o stworzeniu 


SKiej 


nowych szeregów inteligencji w 
tempie, że tak powiem z lekka 
przyspieszonym jest śmieszny i 
nierealny zupełnie jeśli idzie o tę 
inteligencje pierwszej klasy do ja- 
kiej miech mi będzie wolno zzliczyś 
uczonych. 

Nowa demokratyczna rzeczy» 
wistość otworzyła na ościerz od- 
drzwia nauki dla wszystkich bez 
wyjątku. Każdy może się uczyć, 
Nie znaczy to jednak by każdy 
ktanowił odpowiedni materiał nia 
wszystkie stopnie sztuki czy niu- 
ki. Kto tak myśli jest w błędzie. 
Dzisiejsza szkoła bynajmniej nie 
toleruje miedouczków czy popros 
stu nieuków. Właśnie dziś, w okre 
sie kiedy tak bardzo nam potrze- 
ba ludzi w pełni wykwalifkowa= 
nych, kiedy opróżnione katedry, 
czekają na nowych wykładowców 
i profesorów nie wolno nam poz 
wolić sobie na standart, na masos 
wą produkcje pseudo inteligencji. 
Przed nauką polską stoi poważne 
zadanie nie mniej ważne niż spra 
wa odbudowy — zadanie stwotze 
nia takich warunków by młodzież 
wstępująca w progi szkół średnich 
i wyższych mogła w całej pełni 
pozyskać jak najszerszy zasób 
wiadomości, jaknajszerszy i jaknaj- 
"głębszy przy jednoczesnym wyro 
bieniu społecznym i politycznym. 
Oto właśnie jedno z najpierw- 
szych i najgłówniejszych zadań 
Akademii Umiejętaości, która w 
nowej rzeczywistości polskiej po- 
winna stać się jednym z najważ= 
niejszych ogniw postępowej myśli 
naukowej regulującej nasze stosun 


ki wewnętrzne, wytyczającej zdro 
wy kierunek rozwojowy w naszej 
odbudowie. W ślad za tym nastę- 


pują inne zadania natury bardziej 
praktycznej jak: stworzenie prze- 
mysłu kauczukowego, opracowanie 
planu rozbudowy i odbudowy 
miast i okręgów przemysłowych, 
opracowanie nowego systemu Wy- 
chowawczego itp. 

W 75-cio lecie rozwoju Akade- 
mii Umiejętności grono skupiają- 
cych się wokół niej ludzi niechaj 
doceni swą wielką rolę w wspól- 
nym wysiłku odbudowy nie tylko 
materialnej ale także kulturalnef 
i naukowej naszego kraju. 

Tego wymaga od nich naród, 
tego oczekuje młodzież, na to li“ 
czy cały kraj wierząc ,że nauka 
polska nie zboczy egoistycznie z 
wspólnego gościńca pracy i odbi 


dowy. 
KW. 


w aAO-lecie śmierci wielkiego pisarza proijeiaruztuw 


W 10-lecie śmierci wielkiego pisarza 
proletariatu 
18 czerwca 1936 r. zmarł Maksym 


Gorkij, wielki pisarz proletariatu, twórca 
socjalistycznej szkoły w Rcsji, 
zwiastun dziejowych rewolucjnych zmian 
i wychowawca nowego pokolenia. 

Wielki i brzemienny w dzieje był ży- 
wot Gorkiego. Losy jego to losy rosyj- 
skiego proletariatu. Kolejne etapy znajdu- 
ją tu swoje odbicie: walka z nędzą życia, 
burzenie zmurszałego ustroju kapitalis- 
tycznego i narastanie siły oraz  świado- 
mości proletariatu do roli budującej 
twórczej. 


literach 


Gorkij wyszedł z ludu. Dzieciństwo 
miał twarde. Już jako dziecko termino- 
wał u szewca. Poznał ciężkie życie ro- 
syjskie ludu od najwcześniejszych lat. 
Nie było chyba zawodu, którego by Gor- 
kij z musu nie piastował. Szewczyk, ma- 
larz, sprzedawca uliczny, robotnik, kance- 
lista itd, To ciężkie, iecz barwne ży- 
cie przedstawił Gorkij w pracach autobio= 
graficznych p.t. Dzieciństwo, U ludzi, Mo 
je uniwersytety. 

Z czasem nauczył się młody Gorkij 
tzytać i pisać. Życie podsuwało obrazy 
i tematy. Szybko dojrzewała świadomość 


proletariącka i krzepnął bunt przeciwka 
krzywdzie, ciemnocie, przeciwko carato- 
wi. 


Pierwsze drobne utwory Gorkiego, 
przedstawiające proletariat rosyjski i ży- 
wiołową siłę tego proletariatu, zwróciły 
na nowego pisarza uwagę całego świata, 
Gorkij ukazał nowego silnego człowieka, 
który rozmiata stary porządek, głosi wy- 
zwolenie i rzuca hasło rewolucji. Gorkie- 
go otacza ogólne uznanie Rosji i zagrani- 
cy. Ale też nie drzemie żandarmeria. Zna 
komity pisarz ulega  prześladowaniom, 
zostaje uwięziony. Ale tutaj zrywa się ta- 
ka burza protestu na całym Świecie, że 
zalękniony rząd carski czuje się zmuszo- 
ny Gorkiego wypuścić. Było to w roku 
1905. 


Z zagranicy przyjeżdża Lenin. Gorkij b 


powierza mu prowadzenie redakcji naczel- 
nej pisma „Nowe życie”. Od tej chwili 
poczyna się wzajemna przyjaźń wielkiego 
pisarza z wielkim przywódcą rewolucy j- 
no - społecznym. 


W roku 1906 Gorkij udaje się zagra- B 


nicę. Angażuje swój niemały już autory- 
tet do walk z caratem. W Paryżu, w Ber- 
linie w Nowym Yorku wygłasza odczyty, 


głoszące hasła rewolucji rosyjskiej. Od- § 


tąd wiąże się z emigracją rosyjską i od- 
daje swój talent na usługi rewolucji. 
To te okoliczności sprawiły, że Gorkij 


całą twórczością zrósł się z dziejami 


Października. Był wyrazicielem dążeń i 


przemian proletariatu, byi jego świado- 


mością zawartą w dziele sztuki. Życiem 
„związał się z życiem proletariatu rosyj- 
skiego, odwagą — z wystapieniami re- 
wolucyjnymi. Gorkij to wielki pisarz pro- 
letariacki w słowie i czynie. 

Twórczość Gorkiego jest olbrzymia. 
Dramaty oraz powieści: Mieszczanie, Na 
dnie, Tomasz Gordiejew, Troje, Życie 
Klima i Samgina, Jegor Bułyczow—uka- 
zują wierny obraz rozkwitu-i upadku ro- 
syjskiego mieszczaństwa. Tu jak w zwier 
ciadle odbija się przedrewolucyjne życie 
Rosji z całym splotem bolesnych i zna- 
miennych zagadnień. Lecz Gorkij daje nie 
tylko negację. To było by zamało. Wiel- 
ki pisarz pokazuje jak równolegle z roz- 


wojem i degeneracją kapitalizmu wzrasta 
i dojrzewa potęga proletariatu. Pod tym 
wzgledem jaskrawym przykładem jest po- 
wieść „Matka“, Treścią ideową tego dzie- 
ła jest ukazanie momentu historycznego, 
w którym klasa robotnicza krystalizuje 
się, skupia i staje się twórczynią rewolu- 
cji. „Matka“ to świetny obraz rosyjskie- 
go fabrycznego zbiorowiska i ujawnienie 
przemian, jakim podlegają jednostki z ży- 
cia robotniczego. Od- oddania krzywdy 
osobistej do buntu, od woli walki do sku- 


ZR Z WEW E E E E AE TA 
RZĄD AUSTRIACKI OBJĄŁ 
WŁADZE. 


Przedstawiciele 4-ch. mocarstw 
zasiadający w Sojuszniczej Radzie 
Kontrolnej Austrii zgodzili się na 
powstanie narodowego rządu w 
tym kraju. W myśl uchwały łej 
Rady władza polityczna i admini- 
stracyjna przekazana została rzą- 
dowi austriackiemu, który ma pra- 
wo zawierania międzynarodowych 
umów oraz nawiązywania stosun- 
ków dyplomatycznych z Narodami 
Zjednoczonymi bez zgody mo- 
carstw okupacyjnych. Zniesiono 
również line demarkacyjne po- 
między strefami okupacyjnymi. 


w czyrńnik klasowy 


masowy, 


i rewolucy 


Wieki talent Gorkiego i jego autoryłet 


w Rosji oraz na świecie urastał z dzieja» 


mi, z wypadkami epoki. Gorkii w oczach 
Zachodu reprezentował najlepsze tradycje 
prozy rosyjskiej. W istocie ten uczeń Lwa 
Tolstoja podj 
lecz celnego w 
wat najszlachetniejszą myśl hus 
manitarną wolnościowej Rosji, skrwawia= 
caratem, 
Październik musiał 
się stać. Był logicznym następstwem pos 
przednich wydarzeń, buntu i walk. Cała 
myśl rewolucyjna Rosji 
odnalazła w Gorkim swój osłateczny bus 
iz. Z tym spadkiem nie była 
dokąd zawrócić. I Gorkij przystępuje da 
staje się bliskim przyjacielem 


sz: 


dziedzi 


formie slowa i zarazem za* 


reprezent 


walkach z 


nej w wiekowych 


Gorkij to dowód, że 


dotychczasowa 


czycielski wy 


rewoli 


Ji, 
Lenina i twórcą nówego życia. 


tego aktu było olbrzymie; 


Gor dziejach Października to nietyle 
ko rewolucyjnych tradycji literas 
tury rosyjskiej” Gorkij vnosi swoje szed 
rókie horyzonty, wizje socjalizniu, uczyś! 


j oraz socjalistycza 
nową surową 


socjalistyczne 


humanizmu — 


uczy 
jeszcz klasę proletariacką 
kulturalnego Rosa 
się do Gorkiego po wskazaniay 


Obudzona do życia 


ja zwraca 


rady i nieraz otuchę. Jednocześnie przez 
długie lata, gdy dzieło rewolucji proletar< 
riaekiej doznawało blokady ze strony mię* 
rodowej reakcji, Gorkij utrzymuje 
postępowymi świata i 
jedną ich sympatją na rzecz budującego 


dzynę 


siłami 


zek Z 


się socjalizmu. 

Do końca życia pozostał Gorkij wal- 
żacym proletariuszem, był sumieniem so< 
cjalizmu i kroczył w pierwszyc! szeregach 
klasy robotniczej. Nie= 
długo przed straszliwą wojną faszystow< 
sko-hitlerowską przewidział chwilowy tri< 


międzynarodowej 


umf reakcji i nawoływał świat do sprze= 
Wzywał do jedności w obliczu 
wojny. „Atmosfera staje się coraz 


— pisał — burza może wybuch- 

żdej chwili. Burza ta zniszczy osią 

kultury całej ludzkości“. Tak 

ostrzegł Gorkij na długo przed Mona= 
chium. 

Będąc zdecydowanym _ antyfaszystą 

Gorkij związał swoja (wórczość z siłami 


posiępowymi świata. Żył i pisał w Rosji; 
lecz dzieło jego stanowi chlubny dorobek 
międzynarodowego proletariatu.. Gorkij to 
wielki pisarz proletariacki, wyraziciel so< 
cjalistycznego humanizmu. Znany pisarz 
francuski Henryk Barbusse tak ujął znas 
czenie postaci Gorkiego: „W naszej epos 
ce — pisał Barbusse jeszcze w 1932 r. — 
Gorkij to wielki luminarz, ukazujący dro+* 
gę całemu światu”. 


Panowaliśmy na Bałtyku przed wiekami 


Poseł Bołesława Chrobrego wśród Skandynawów 


Bronisza usadzono na jarłowskim stol- 
eu, pod posągiem Odyna, między Olafem 
po prawicy a Sigvaldim z lewa. Z szur- 
ganiem i tupotem rozsiedli się po nich 
starsi za dębowym stołem i młodzież na 
ławach. Sześć par wie'kich pochodni jas- 
no oświetlało godne zgromadzenie. Osgar, 
największy żarłok i tłuścioch wśród wi- 
kingów, podjął się obowiązku  zarządze- 
nia biesiadą. Na jego znak słudzy rzuci- 
ll się do napełniania pucharów. Najpierw 
poszło vinum. Nie wszyscy znali się na 
tym osobliwym trunku, którego kilkanaś- 
cie beczek zdobyto ostatniego lata na za- 
morskich kupcach. Przed Broniszem stał 
róg najpojemniejszy, zmatowiały od sta- 
rodawności, w złoto oprawny, na ciężkiej 
podstawie. Miał on swoją historię i przy- 
wileje. Nie łatwo było wychylić go do 
dna bez zająknięcia się i oblania brody. 
Król Harald Sinozęby tak sobie z nim ra- 
dził, że gdy mu tchu zabrakło, resztę wy- 
lewał pod posągi Odyna'i Światowida, a 
nie Śmiano drwić z takiego okazania 
czci dla bożków. Bronisz przed spełnie- 
niem honorowego rogu powstał, przeże- 
gnał się zamaszyście i przemówił mocnym 
głosem po normańsku: 


— Od króla Bolesława, wam mężni 
Jomsborczycy, sława i pozdrowienie. Byś- 
cie chwałę i zdobycz bezcenną pommnaża= 
jąc, walczyli jak zawsze dzielnie, na nie- 
hybną zgubę jego wrogów, a na pokój 
przyjaciołom naszym. Byście w wiernym 
bohaterstwie żyli najszczęśliwiej a umarli 
najsławniej w wiekopomnych bojach. 


Oburącz podniósł puchar do twarzy, 
podrzuciwszy gwałtownie łokcie, jakby 
już łykał trunek, podczas gdy za osło- 
ną łokci dłonie spokojnym ruchem prze- 
chyliły brzeg rogu i wiewały wino do ust 
z umiarkowanym rozmysłem. Tymczasem 
wikingowie, podnieceni pochwałą królew= 
ską I pięknym przykładem gorliwości pł- 
jackiej, rycząc na podziękę i cześć, zale 
wali spragnione gardziele, ani bacząc, 
jak kto inny pije. Bronisz odsłoniwszy 
twarz był nieco zaczerwieniony, ale bro- 
dę miał suchą. Róg na dowód, że wypeł- 
nił go do dna, postawił przed Olafem 
dnem do góry i nic spod niego nie wy- 
ciekło na stół Z kolei Olaf tym samym 
rogiem wypił nie gorzej od swego po- 
przednika, na zdrowie i chwałę króła Bo- 
lesława. Sigvaldi, wciąż jeszcze winem 
z tego samego rogu uczcił chwa- 

lebną pamięć zmariych królów í 
jarlów- Jomsborskich. Chociaż  pociekło 
inu na brodę i coś tam na dnie zostało 
na to już nikt nie zważał. Krew zazorzała 
się już nieco pod wpływem trunku i krzy 


bodnie dopiero wtedy, gdy po italskim, 


cierpkim nieco vinum puchary napc'aiono * 


pienistym, mocnym piwem i sytymi mio- 
dami, a na stołach zaciążyły olbrzymie 
misy z pieczonym mięsiwem i rybą. Wi- 
kingowie u siebie lubili dobrze jeść i zna- 
li się na smakach lepiej, niż na obycza= 
jach dworskiego jedzenia, a już komu, 
jak komu ale im nie brakło najcenniej- 
szych przysmaków, owoców, korzeni. 
Wszystkie kupieckie okręty płaciły im zbó 
jecki haracz. 


Gdy tłustość mięsiw zaprawionych os- 
trymi sosami nasyciła pierwszy głód i 
wyrugowała czczość  cierpkiego vinum, 
Bronisz ogłosił chęć przystąpienia do goś- 
cinnych świadczeń. Wiadomo, król Bole- 
sław nie poprzestaje na słowach, choćby 
i najpiękniejsze były, a lubi z wiernymi 
sobie przyjaciółmi podzielić się z hojnoś- 
ci serca. Pozdrowienie oprawione w poda- 
rek i groźba, poparta blyskiem miecza to 
wszak znamiona mocy i męskiej powagi. 


Te słowa wikingowie w lot zrozumie- 
li. Jeżeli król rozdziela przez swego na: 
miestnika podarki, najpiękniej żądać bę- 
dzie za nie wzajemności. Wzajemność ry- 
cerska jedna jest — wałka za darczyńcę, 
A walka — to żywioł wikingów. 


Tylko Olaf zasępił się nieco, widząc 
olbrzymi wór, który w ramach z pacliol- 
kiem przydźwigał do stolca swego Pana. 
Bronisz nie zdradził jeszcze celu tych po- 
czynań. Olaf też jeszcze nie zwierzał mu 
się. Jednak dziwnie się to układało, że 
na pożegnalnej uczcie Olafa, po której 
wdzięczni wikingowie mieli za nim pocią- 
gnąć, Bronisz królewskimi darami zjedny- 
wał ich dla swojej sprawy. A królewska 
sprawa w Jomsborgu musi mieć pierwsze 
miejsce. 

Dła jomskich zbójców nie było dostoj- 
niejszej chwili jak ta, gdy otrzymywali 
podarki. Żarcie, choćby i majwspanialsze, 
—  powtarzalna sprawa, przemija ze 
wschodem słortcą, asjwyżej czkawkę bu- 


Triest i Dunaj 


Dwie największe sporne kwe- 
stje na konferencji przedstawicie- 
li 4-ch mocarstw w Turynie, to 


Triest i Dunaj. Anglia i Stany 
Zjednoczone są za całkowitym 
umiędzynarodowieniem zarówno 


Triestu jak i żeglugi na Dunaju 
— sprzeciwia się temu Związek 
Radziecki, proponując oddanie Trie 
stu Jugosławii, zaś żegługi na Du- 
naju poddanie ściślejszej kontroli 


ków, ale uczta rozkwitła na dobre i swo- | 4-ch mocarstw. 
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dząc ze wspomnieniem, Łupy, choćby i 
najcenniejsze, nie wyróżniają  jomskiego 
żeglarza, idą do współnego kotła, sprze- 
dan żą całemu Związkowi. Natomiast 
dar królewski odznacza, ozdabia wikinga 
w czas pokoju, towarzyszy mu w podró- 
ży i w walce, idzie z nim nie odłącznie 
aż do Śmierci pod chwalebny pagórek z 
kamienia. W Walhalli za poczestnym sto- 
łem Odyn pytać się będzie mężnego bie- 
siadnika, za co sławny król ozdobił go tak 
pięknymi darami. Będzie co opowiadać 


walkirom. 

Bronisz dobrze znał tych ludzi i zaw- 
sze liczył się z ich pogańskimi, dzicin= 
nymi iście słabościami. Wiedział, że kto 
ostatni ten dla nich najlepszy; kto choj- 
niejszy, ten możniejszy, a z możniejszym 
łatwiej zwyciężyć i — zdobyć. 

Miodzież powstwszy z ław, oglądała 
z zazdrosnym podziwem starszyznę, jak 
podchodzili do Bronisza, w kolejności, od 
najmniej ważnego i otrzymali to pierście= 
nie błyszczące, to zapiny, łańcuszki, na 
ramienniki, klamry, guzy kolorowe, ręka* 
wice ozdobne. Z Jomborczyków jeden tyl= 
ko Sigvaldi dostał oręż. By! to mieczyk, 
nóż raczej, obustronny, a ostry jak 
brzytwa, lśniący jak woda, oprawny w. 
gładką kość, dziwnie lgnącą do dłoni. 
Bronisz objaśnił, że to kość z zęba zwie= 
rzęcia tak olbrzymiego, jak dziesięć fiońi< 
skich krów, i że ludzie możni na wscho« 
dzie noszą prdobne noże v skrytce ręka* 
wa i umieją nimi niepostrzeżenie zabijać 
swych nieprzyjaciół, obłapiając ich niby 
w powitalnym uścisku. 

Gdy już wszyscy zdali się być obda< 
rowani, Bronisz powstał i wśród ścisze* 
nia się zaciekawionych, zdjął z szyi złoty 
łańcuch z krzyżem, pocałował go i zawie- 
sił na piersi Olafa. Lśnienie krzyża odbiło 
się złotym blaskiem w oczach jarla i roz- 
jaśniło jego piękną twarz nieśmiałym 
rśmiechem. Uśmiech ten rozkwifł w wy- 
raz dumnej szczęśliwości, gdy Bronisz 
przyozdobił tak pyszny gościniec słowa= 
mi posłania królewskiego, mówiąc: 

— Najcenniejszy ten dar z rodzinnego 
skarbca Piastów przysyła król Bolesław 
przyjacielowi swemu a dawnemu jarlowi 
Jomsborga na znak wielkiej radości, ja- 
ką wzbudziła w nim wieść o tym,że Olaf 
Tryggvason pierwszy z potomków wiel- 
kiego rodu Haralda Haarfegera i pierw» 
szy z Jomsborczyków przyjął świętą wia= 
rę Chrystusową. Oby ten święty Krzyż, 
tak kazał potórzyć mi król Bolesław, siał 
swoje blaski wszędzie, gdzie sięgnie 
miecz Olafa po zwycięstwo. 

Władysław Grabski. 


Fragment powieści „Saga o Jarinu Broni- 
szu”, Nakładem drukarni św. Wojciecha. 


KIM BYŁ EDWARD ABRAMOWSKI 


Nie ma dziś człowieka w Polsce, któ- 
ry by nie rozumiał znaczenia spółdziel- 
czości. Spółdzielnie to nie tylko ogni- 
wa w przemyśle spożywczym, bastiony 
socjalistycznej gospodarki, to także pod- 
waliny pod nowe społeczeństwo.  Spół- 
dzielnie wychowują człowieka do lepszego 
praktycznego życia. 

Właśnie w dniu 21 czerwca rb. minęło 
28 lat, jak zeszedł ze światła najwybit- 
niejszy może ze wszystkich polskich te- 
oretyków spółdzielczych — Edward A- 
bramowski, profesor psychotegii na Uni- 
wersytecie Warszawskim i dyrektor In- 
stytutu Psychołogicznego. 

Abramowski od najwcześniejszych lat 
rozwijał piękną działalność jako miłośnik 
i teoretyk spółdzielczości, jako prawy 
obywatel i szlachetny człowiek, który w 
ruchu spółdzielczym widział środek wal- 
ki o lepszy Świat, środek podźwignię- 
cia człowieka na wyższy szczebel życia. 

Edward Abramowski urodził się w 
toku 1868 na Ukrainie į już mając lat 
czternaście zaczął pisywać artykuły. Stu- 
dia wyższe odbywa zagranicą, gdzie sty- 
ka się ze Stanisławem Mendelsonem i 
Stan. Wojciechowskim biorąc razem ży- 
wy udział w pracach przygotowujących 
polski ruch spółdzielczy. Uczestniczy w 
redagowanej przez Mendelsona zagrani- 
cą „Bibliotece socjalisty polskiego”. W 
r. 1892 Abramowski bierze udział w zjeź- 
dzie w Paryżu, na którym powstaje Pol- 
ska Partia Socjalistyczna i na którym do 
programu socjalisycznego włączono ha- 
sło niepodległości polskiej. "W r. 1897 
Abramowski wraca do kraju, lecz nie 
osiada tu na stałe. Często przebywa za- 
granicą w stolicach Europy. Umysł wiel- 
kiego teoretyka kooperatyzmu chłonie naj 
nowsze prądy zachodnie i uzgadnia te 
prądy z potrzebami polskiego ludu. 


Abramowski wiele pisze. Najwybit- 
niejsze prace: Zagadnienia socjalizmu, 
Socjalizm a państwo, Dusza i ciało, Idee 
Bpołeczne kooperatyzmu, Kooperacja ja- 
ko sprawa wyzwolenia ludu pracującego. 
W dziełach tych zarysowuje się światopo- 
gląd Abramowskiego, z jednej strony o- 
party o mocny zrąb Socjalizmu z dru- 
giej strony dążący do przebudowy mo- 
talnej człowieka. W ruchu spółdzielczym 
widzi Abramowski środek wyzwolenia lu- 
du pracującego, ale jednocześnie polski 
teoretyk kooperatyzmu nie poprzestaje na 
gospodarczych i społecznych osiągnię- 
ciach. Abramowski głosi potrzebę 'no- 
wej moralności społecznej, tę moralność 
uzyskuje drogą przebudowy społeczeń- 
stwa poprzez ruch spółdzielczy. Od ko- 
operatyzmu do nowej, lepszej społeczno- 
ści — oto hasło Abramowskiego. Stąd 
w jego dziełach tyłe nacisku na uwa- 
ge zagadnień etycznych. Sam Abramow- 
ski tak sprecyzował cela swojej pięknej 


teorii: „W przechrzczeniu moralnym czło- 
wieka z niewolnika na wolnego twór- 
cę życia widzi kooperatyzm swoje naj- 
ważniejsze zadanie, głęboką istotę sze- 
rzonej przez się kultury demokratycznej. 
Każda kooperatywa spożywcza, każda 
spółka włościańska lub zawodowy zwią- 
zek staje się żywym ogniskiem i szkołą 
tej kultury, gdzie ludzie uczą się wy- 
znań nowej nauki wolności“. 

Dążąc do stworzenia nowej kultury 
demokratycznej poprzez  spółdzielczość 
Abramowski nie tylko rzucał piękne my- 
śli. Był czynnym działaczem. Piękny 
przykład syntezy idei i czynu. Przez 
swoją pracę spółdzielczą, przez trud ży- 
cia dla ludu Polski Abramowski zapisał 


się świetlanymi literami 


mięci. 


w naszej pas 


Już w r. 1906 Abramowski 
w Warszawie Towarzystwo  Kooperaty« 
stów. W r. 1912 bierze czynny udział 
w pracach Warszawskiego Związku Spo- 
żywców pracuje w redakcji „Społem“ i 
tworzy Związki Przyjaźni. Pracuje też 
naukowo w zakresie psychologii. Później 
zakłada Instytut Psychologiczny i gdy 
powstaje Uniwersytet Warszawski, obej- 
muje tu katedrę psycho'ogii. 


tworzył 


Abramowski, to wielka Świetlana po- 
stać. Zmarł 21 czerwca 1918 r. Cały 
ruch spółdzielczy winien być przeniknięty 
myślami Edwarda Abramowskiego. 


Poetycki dokument partyzancki 


Dokumentem walk  partyzan- 
ckich przeniesionych w dziedzinę 
artystyczną, jest „Notatnik polo- 
wy“ Stanisława Jerzego Leca, wy- 
dany przez Spółdzielnię wydawni- 
czą „Książka“. 

Wierne oddanie at:nosiery walk 
partyzanckich jest najmocniejszą 
zdobyczą wierszy poety-partyzan- 
ta. Wojna ukazana została w gro- 
zie, nikczemności i bohaterstwie. 


Na postojach notowane wraże: 
nia układają „notatnik polowy“, 
prawdziwy aż do jaskrawości, dy- 
szący od przeżyć, „poemat zwię- 
zły jak kułak, podkładany pod 
sen'. Że wiersze pisane są na po- 
stojach, dlatego tak rzewne, go- 
rące, ostre. 

Krótkość czasu narzuca zwar- 


tą rytmiczność (typowy wiersz 

„Pod  Amelinem*'). _ Naciszanie, 

czujność narzucająca się przez 
skradanie partyzanckie. 

Mrówki po śpiących ciągną 

ciężary, 

sen nagle staje, koń nagle 

zarży. 

I pyskiem wonnym, wą: AE 

„a 54 ąką 


po śnie i włosach - twoich się 


błąka. 

Ciągły kontakt z wojną daje 
obrazowanie wojenne wszystkie- 
mu, co otacza poetę, — przyro* 


dzie. „Z lasku w zielone żyto jak 
kropla krwi przeciekła bitwy spło- 
szona sarna“. A już za chwilowe 
zamyślenie poetyckie klnie poetę 
i szarpie olicer inspekcyjny. 


Wojna i las. Najsilniej zespo- 
lone są oba motywy w pięknym 
wierszu „Piosenka“.  Pożywianie 
się leśnymi czernicami i śmierć; 

Dno lasu czarne od czernic, 

okurzałych marszami naszymi: 

Do ataku rzucano w ten 

czerwiec 

z zębami od jagód czarnymi. 


Łata tego piosenki, 

od czernic gorzkawych słodkie. 
Drzemaliśmy w nich półsenni 
od kwi i potu wilgotni. 


J 
Na zachód rzucił nas rozkaz- 
Wiatr powilgotniał Wisłą. 
W boru towarzysz został, 
z czernicą nad czołem rozpry* 
słą. 
Zakończeniem zbioru są utwo= 
ry przedwojenne, wspomnienie 
dzieciństwa spędzonego na wss 
chodnich Kresach, nad Seretem, 
most rzucony w daleką przeszłość: 
Jakieś wspomnienie — nie 
wspomnienie, 
jakieś uczucie nieskoszone, 


zapłątał się w nich wiotki 
wiatr: 
Tak cicho gra na  przedjesieni 
trącony skrzydłem pszczoły 
kwiat. 


Ludwik Świeżawski 
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Prasa regionalna ma z tyłuiu 
zakres wąski. Jednakże są w Polsce res 
giony, które znajdują się w ośrodku na- 


szego zainteresowania jako regiony e pod 
stawowej dla Państwa wartości. Taka jest 
pozycja Bałtyku oraz Wybrzeża i Dolny 
Śląsk. Dlatego czasopisma tutaj wycho- 
dzące mimo swej regionalności posiada- 
ja ważne znaczenie ogólne i powinny byś 
czytane w całej Polsce. Zresztą pojęcie 
regionalizmu zaczyna się także przemie- 
niać. W splocie dzisiejszych zagadnień, 
w ścisłej zależności wzajemnej problemów 
naszych — nie ma dziś w Poisce Jzielni- 


cy, która nie wiązała by się z ogólnymi 
celami naszego narodu. 


Pisaliśmy już nieraz o pożytecznym 
czasopiśmie „Odra* wychodzącym w Ka- 
towicach. _ Ogólnopaństwowe znaczenie 
„Odry* zasadza się na tym, że przynosi 
ona wiedzę o Ziemiach Odzyskanych, in- 
formuje, poucza, Nietylko relacje z zalu- 
dnienia Polakami odzyskanego terenu, sta 
tystykę i wymowę odbudowy, lecz i przy 
pominanie dziejów kultury polskiej na 
zachodzie oraz pilne obserwacie, co TO- 
bią Niemcy. 


Obok „Odry* ukazuje się na Dolnym 
Śląsku w Jeleniej Górze miesięczni: ilu- 
trowany „Sląsk“. Pismo to jest mało w 
Polsce znane, a przecież zasługuje na u- 
ważne czytelnictwo. Miesięcznik redago- 
wany jest przez* St. Kuczyńskiexo. przy 
doradzie literackiej Edwarda Kozikow- 
skiego i zdaje się brnie o wlasnych si- 
łach materialnych. Uderza estetyczny wy- 


gląd, dobry papier, dobór ciekawycn zdjęć 


i umiejętne zgromadzenie artykułów, oś- 
wietlających problematykę $!ąska. 


Miesięcznik od niedawna ujrzał świa- 
tło dzienne. Właśnie, ukazał się nr. 3/4 z 
okazji Zjazdu pracowników kultury we 
Wrocławiu. We wstępnym artykule czy” 
tamy m. in. „Od wieków, świadomie i per- 
fidnie, nauka i sztuka niemiecka s'arały 
się wmawiać zarówno swoim jak i ob- 


cym o germańskości Śląska,  Spyc! ang 
niejako zainteresowania nauki polskiej na 
wschód, a na dzieje i kulturę, Sląska uczo 
no patrzeć przez niemieckie okulary i 
traktować jako część całości niemieckiej, 
Dzisiaj to się zmieniło! Dziś naaxa i sziu* 
ka polska wracają na ziemie śląskie i bez 


trudu mogą nawiązać do elewnej pol- 
skiej rodzimej przeszłości..." 
Ządokumentowaniem polskiej przesz- 


łości- Śląska jest wydany numer omawia- 
nego miesięcznika. B. Olszewicz w erty* 
kułe „Wertując stare książki i mapy” wy 
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swego najduje prastare polskie nazwy miejsco- 


wości na Śląsku, W. Taszycki podąża 
śladami języka polskiego na Śląsku, K. 
Malczyński rozważa dzieje polskie! myśli 
historycznej na Śląsku, St. -Rospond po- 
święca szkic śląskiemu językoznawstwu, 
A. Jochelson przypomina postaci wybit- 
nych Ślązaków. Numer uzupesataią nadto 
kronika kulturalna i aktualna publicystyka. 
Godne przeczytania są wspomnienia Tek- 
tora Uniwersytetu i Politzchniki we 
Worcławiu prof. St. Kulczyńskiego ną te- 
mat pierwszych kroków uczonych polskich 
w pamiętnych dniach zdobywania Wroc- 
ławia, 

Na wybrzeżu od paru miesięcy ugaztu- 
je się czasopismo „Wiatr od morza“ pod 
redakcją naczelną J. Stępowsliego. Trze- 
ba odrazu powiedzieć, że jest to pozycja 
i potrzebna i bezprzecznie udana. „Wiatr 
od morza“ redagowany jest orzystępnie, 
jednakże popularność nie obniża poziomu. 
Duży estetyczny format i szata zewnętrz 
na, żywy układ treści piękne ilustacje, 
różnorodność i bogactwo artykułów — to 
wszystko nastraja dodatnio już ra po- 
czątku. Redakcja postawiła sobie za cel 
informować Polskę o życiu Wybrzeża. 


Wiążąć naszą państwowość z piobleinami 
aA i t 


Bałtyku i dalekich szlaków morskich, na- 
sycać naszą psychikę i kulture clemen- 
tami marynistyki. Cele te „Wiatr od mos 
rza" realizuje z powodzzn:'em. 

Nr. 6 przynosi znowu ciekawy małe- 
rial. T. Dębicki sumuje tradycje nasze 
pokolenia na Wybrzeżu mówiac o na 


budownictwie w Gdyni i czynach naszej 
floty w czasie ostatniej wojny. Odbudo- 
wie portów poświęcone są artykuły S. 
Mioduszewskiego i M, Mikulskiej. Daw- 
nej marynistyce składają należny hołd 
prace M. des Loges (Pierwszy polski ma» 
rynista) i L. Roppla „Prawo o rozbitkach 
i korsarzach w dawnej Rzplitej* Tęskno- 
tę dalekich mórz i lądów oddaje specjalna 
kolumna pod takimiż tytułem.  Poezię i 
beletrystykę reprezentują Jan Kochanow= 
ski (a jakże!) i współcześni B. Król, St. 
Fleszarowa, W. Karczewska, J. Papuga 
i inni. Pubicystykę „morską* uprawia M; 
Brandys. „Numer uzupełniają aktualia i 
obszerna kronika kultura'na. Warto ie- 
szcze wymienić artykuł o zbrodniach hit- 
lerowskich w obozie koncentracyjnym 
Słutthof pióra W. Kraśko, 


Również informuje o życiu kwtural- 


nym Pomorza choć w węższy sposób; 
wychodzący w Bydgoszczy miesięcznik 
„Arkona“ Nr. 8 zawiera m. in. artykuł 


A. Bukowskiego o penetracji kuituralnej 
polskiej na Wybrzeżu zt. „O duchowy 
podbój Pomorza“, J. Remera sprawozda* 
nie z pierwszej wystawy plastyki poimor< 
skiej, materiały z czasu oxupacji oraz bo- 
gate bieżące kroniki. „Arkona skupia też 
pomorskich literatów udzielające twórczo- 
ści oryginalnej wiele miejsca. 


Antoni Kasprowicz 


POWITANIE 


A gdy powrócę z wędrówki dalekiej 
I trwożny stanę na rodzinnym progu 
Brat mię powita: „Wróciłeś człowiekiem 


Co świętej wiary dochował swym bogom 


Wróciłeś mężny“. Ja wtedy odpowiem — 
Dłoń uścisnąwszy mu twardą 1 męską: 
„W niewoli nędznej ł pod kul ołowiem 
Zawsze swój sztandar dzierżyłem zwy» 


cięsko! 


A choć częstokroć pod trudem roboczym 


Padałem bluźniac niedoli człowieczej 


W błędzie, który mi opadł na oczy 
I włosy mierzwił I cłało kaleczył — 


Wytrwałem jednak w mym życiu tuła* 
- czem 


Wytrwałem w długiej wędrówce pątni- 
czej 

— i wtedy łzami rzewnymi zapłaczę, 

Do piersi głowę mu tuląc księżycem. 


A gdy zapyta: „O bracie mój drogi 

Coś czynił bólem trawiony płomiennym?" 
Naręcz Mu wierszy podrzucę pod nogi 
Ból mój i trudy mych nocy bezsennych. 


Kłajpeda 1944 rs 


Maskarada w Holl 


Korespondenci “pism  zagrani- 
cznych siedzą w Hollywood tylko 
z dwu powodów, po pierwsze aby 
z czegoś żyć, a po drugie by „wy- 
wąchać'* wszystkie skandale. Jest 
Ich niemało, ale niektóre gatunki 
skandalów już się przejadły. Na- 
piszę więc o pewnym, który 
„wstrząsnął opinią" stolicy filmu. 
Pewnego dnia wytwórnia Metro- 
Goldwyn-Mayer zapowiedziała, że 
przystępuje do produkcji filmu 
„Wakacje w Meksyku“, tego sa- 
mego dnia biuro prasowe konku- 


rencyjnej wytwórni Paramount 
zapowiedziało rozpoczęcie zdjęć 
do filmu „Maskarada w Meksy- 
ku“, 


Wprawne oko mieszkańca Hol- 
lywood od razu wśród plejady 
innych filmów znalazło i powiąza- 
ło oba tematy „meksykańskie“, 
bo jakże to, skąd nagle meksy- 
kańska moda, skoro ta- „przejadła* 
się przed dobrymi 15 laty? 


Wytwórnia „Paramount“ ro- 
zesłała starym zwyczajem zapro- 
szenia na rozpoczęcie zdjęć. Na 
samym progu studia wpadł na nas 
Edward Ewerett Horton, wspania- 
ły komik, tym razem w meksykań- 
skim stroju i z wielkim „sombre- 
rro“ na głowie. Okazuje się, że w 
towarzystwie dwu nieznanych 
gwiazdek, których rysunki zasy- 
łam bierze właśnie udział w „„Mas- 
karadzie*. Jest spocony, spieszy 
się. Reżyser nagania do zdjęć, 
reflektory żarzą się, gorąco i du- 
szno. W tempie oszałamiającyri 
jedno zdjęcie następuje po dru- 
gim, Każdy film może być w stu- 


dio najwyżej 25 dni, a ten wolno 
nagrywać tylko 18, tak postano- 
wił kierownik produkcji... Dla- 
czego? 

Tutaj dopiero wyszedł na jaw 
„kawał“ młodego scenarzysty. 
Poprostu, chcąc zapewnić sobie 
zakupienie scenariusza złożył pro- 
jekt w biurach obu wytwórni. 
Przypadek graniczący z cudem 
sprawił, że obie wytwórnie zakupi- 
ły tego samego dnia ten sam sce- 
nariusz i powiadomiły młodego au 
tora telegraficznie.. Nie można 
było już nic wyjaśnić... Sekret 
naturalnie wyszedł na jaw, przeto 
tozpoczął się istny szatański wyś- 
cig pracy, który film ukaże się 
pierwszy na ekranie. 

— Już nieraz pracowałem w 


filmie — skarżył mi się w minu- 
towej przerwie Horton — to mój 
dwusetny film. Niektóre kręciłem 
reżyserią Lubitscha. 


pod który 


Antoni 


Kasprowicz 


SOWIE GÓRY 


Nad górskim słonecznym potokiem 
Poszumy zielone, wygrania, 

Z doliny dymiącej, głębokiej 
Wioska się z ruin wyłania 


Tam w sadach kwitną jabłonie, 
Tam beczą owce i kozy, 

Tam spracowane dłonie 

Rolę wzmacniają nawozem. 


Dziewczęcy śmiech brzmi jak dzwonek, 
Znajomy skrzyp wozu dolata. 

Trzepocą biało-czerwone 

Sztandary zatknięte na chatach. 


A ponad wioską — błękity 
l bór sosnowy, cienisty. 
Rwące potoki, gór szczyty 
I czułe serce artysty. 
Dolny Śląsk 1946 r. 


„premierach. 


był bardzo wymagający i precys 
zyjny, ale takiego tempa nie pa: 
miętam... uf! 

— Mister Horton na plan — 


przerwał mu głośnik. 

Czytelnik niewątpliwie jest cie- 
kaw skandalu, który wybuchnął pa 
Nic podobnego. Każ- 


da wytwórnia amerykańska ma 
swe „biura opracowań scenariu- 
szy“. Tam w rękach „speców“: 


każdy scenariusz zostaje odpowie- 
dnio spreparowany tak, że między, 
dostarczonym ` oryginałem a fil- 
mem nie raz nie można dopatrzyć 
się śladów podobieństwa. 


Tak stało się i tym razem. Jes 
den z filmów okazał sie drama- 
tem romantycznym, drugi nato- 
miast groteską. W treści były pew- 
ne analogie, pokryte jednak od- 
mienną grą artystów, inną wysta“ 
wą, tańcami, piosenkami itd. Os- 
tatecznie publiczność nie zauważy- 
ła nawet, że gdzieś w litanii osób 
wymienionych na taśmie zajduje 
się także nazwisko scenarzysty. 
Ten ostatni wyszedł najgorzej, 
gdyż groziła mu kara za powtórne 
sprzedanie wykorzystanego już 
scenariusza. Przewód sądowy us- 
talił jednak zupełną niewinność 
młodego autora, który nie znajdo* 
wał się na miejscu i otrzymał oba 
telegramy powiadamiające o zaku- 
pie — równocześnie. 


Sprawa sądowa nadała filmom 
ludzie, 


ogromny rozgłos, którzy, 


bezpośred 
wrażenia: 
zacierają 


swidzieli jeden film idą 
na drugi i porównują 
Dyrektorzy wytwórni 
ręce. „Business“ idzie. 


H Smith. 
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W tym roku nie możemy na- 
rzokać na pogodę. Począwszy od 
pierwszych dni wiosny, aż : do 
chwili obecnej (za wyjątkiem pa- 
ru zaledwie dni deszczowych), po» 
goda dopisuje nam w całej pelni. 
Według prognozy  meteorologicz- 
nej cały lipiec będzie słoneczny, te 
więc, które w tym miesiącu mają 
urlop niech nie marnują ani jedne: 
go dnia 1 jaknajprędzej pakują 
manatki. Pomyślcie tylko ile ra- 
dości da wam słońce, las, rzeka... 
jeżeli więc macie zamiar wyje- 
chać, wyjeżdżajcię jaknajszybciej. 

Zorganizowane przez Związki 
Zawodowe t, zw. wczasy pracow- 
niczę udostępniają wszystkim pra- 
cownikom tak umysłowym jak i 
fizycznym wyjazd do uzdrowisk, 
stacji klimatycznych, czy po pro- 
stu zwykłych osiedli letniskowych. 
Przed wyjazdem należy zasięgnąć 
opinii lekarza czy miejscowość do 
której wybieramy się jest odpo- 
wiednia ze względu na nasze 
zdrowie. Zdarza się bowiem czę- 
sło, że osobnik zagrożony grużli- 
cą jedzie do Sopot, lub Ciechocin- 
ka a po powrocie i wypoczynku za 
miast poprawy swego samopoczu- 
cia i ogólnego stanu zdrowia do- 
staje krwotoku — i naodwrót lu- 
dzie chorzy na tarczycę jadą w 
góry, gdy tymczasem organizm 
ich potrzebuje gwałtownie nasy- 
conego jodem klimatu morskiego, 
Skierowanie się więc do odpo- 
wiedniej dla naszego zdrowia 
miejscowości jest sprawą nader 
ważną. 

To pierwsze — a teraz druga 
sprawa nie mniej ważna, a mia- 
nowicie: należyte zorganizowanie 
sobie wywczasów. A więc garde- 
roba. Minęły naturalnie te czasy, 
kiedy można było po 90 groszy 
metr kupić barwnego perkaliku i 
za parę złotych poszyć sobie róż- 
nego rodzaju sukienki, szlafroki, 
czy plażówki. Dziś trzeba sobie 
radzić inaczej, po prostu ze sta- 
rych, zniszczonych rzeczy wykom- 
binować powe. 

Każda z nas wyjeżdżając na 
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PO słońce I zdrowie 


urlop, w góry czy nad morze po- 
winna zdać sobie sprawę, że I dziś 
pomimo nawet ciężkich warunków 
powojennych musi ze sobą zabrać 
najpotrzebniejsze części gardero- 
by: jak szlafrok, jakąś letnią su- 
kienkę, spódniczkę, ze 2 bluzeczki, 
sweterek czy żakiecik, słowem coś 
na dni chłodniejsze 1 koniecznie 
szorty, czyli po prostu krótkie 
sportowe spodenki, które mogą być 
uszyte w klosz, z pełnego koła, 
lub też jeśli pochodzą z t.zw. „prze- 
róbki“, w kontrafałdy. W ten spo- 
sób uszyt> imitują do złudzenia 
spódniczkę. Można też nosić szor- 
ty uszyte tak jak skautowskie 
spodnie, które są najpraktyczniej- 
sze i najtańsze, jako że najmniej 
potrzeba na nie materiału. Do 
szortów kładziemy . jakąś barwaą 
bluzeczkę i tak wyekwipowane 
możemy swobodnie biegać po gó- 
rach nie krępując się suknią, którą 
przecież można rozerwać czy po- 
plamić i która przeszkadza na 
każdym kroku. Bardzo ładnie wy- 
glądają sportowe szorty z lniane- 
go płótna, z dużymi nakładanynii 
z przodu kieszeniami. 

Jeśli idzie o wybór miejscowe- 
ści letniskowej to polecarn tereny 
odzyskane. Mamy tam parę zna- 
nych uzdrowisk i słacii kiimaty- 
cznych, jak Szklarska Poręba, 
Bierutowice, Solice-Zdrój, Zieplice, 
Karpacz i wiele innych. Piekna 
górska przyroda tych terenów, 
oraz małe stosunkowo nasycenie 
ludźmi stwarzają naprawdę okaz- 
ję do idealnego wypoczynku. Jeśli 
do tego weźmiemy pod uwagę, że 
pokój w pensjonacie na Dolnym 
Śląsku kosztuje 15, czy 20 zło- 
tych, a pokój w Sopotach np. czy 
Zakopanem 200, 300, (a nawet 
jak w Sopotach i 400 złotych), 
możemy mieć pojęcie o ogromnej 
różnicy cen iniędzy tymi uzdrowi- 
skami. 


A więc, te które w lipcu korzy- 
stają z urlopów — nie marnuj- 
cie ani dnia. Wyjeżdżajcie po słoń 
ce i zdrowiel 


+ tyczki PPS w kraju, 


Głos 
jednel 
z wielu 


W pełnym werwy I humoru 
felietonie w 22 nr. POBUDKI tow. 
Zo-Ta przezabawnie rozprawia 
się z mężczyznami, 


Obawiam się, że silniejszą płeć 
ogarnie przerażenie. Gotowi wy» 
móc na WK PPS, by rozporządził: 
„Precz z Głosem Kobiet w Pobud- 
ce"! To też spieszę zapewnić, że 
to tylko żart. 


To jest nawet nie demokra- 
tycznie. Jakto, większość ulega 
mniejszości? Ale tak już jest i bę- 
dzie jeszcze czas dłuższy, dopóki 
kobiety nie zrozumieją, że „nie 
tylko liczba ale i siła“ gdy ockną 
się z lenistwa myśli i nabiorą od- 
wagi czynu, Wtedy młode pokole- 
nie kobiet upomni się o poprawę 
wspórządzenias w każdej dziedzi- 
nie i otrzyma to prawo. Będzie to 
nie przywilejj bo sprawowanie 
władzy nie jest przywilejem, lecz 
twardym obowiązkiem, twardym 
i trudnym. 


W tym stanie rzeczy jaki jest 
obecnie, trzeba kobiety, które 
są wyborczyniami przyzwyczajać 
do samodzielnego myślenia, do 
odróżniania plew od ziarna. Wre- 
szcie tyle jest dziedzin, w których 
kobiety chętnie się na łamach 
własnego pisma wypowiedzą a in- 
ne poinformują. 

Szczupłość miejsca nie pozwa- 
la pogłębić tematu. Ale Towa- 
rzyszki Czytelniczki Pobudki i ką- 
cika w niej kobiecego czy nie 
warto wznowić Głosu Kobiet jako 
organu samodzielnego. Dobrze 
zrobił WK PPS w Łodzi, że pod- 
trzymując dobre tradycje partii 
wznowił Głos Kobiet choćby w ta- 
kiej formie jak obecnie. Może jed- 


nak należy zastanowić się nad 
usamodzielnieniem? 
Redagowanie i wydawanie 


pisma kobiecego to rzecz trudna 
i żmudna. Łatwiej odżegnać się 
lotnym słówkiem o równości i 
braku cech odmiennych od męż- 
czyzn. To by się na naradach 
wśród dyskusji wyjaśniło. 
Piszącej te słowa wydaje się, 
że Głos Kobiet wychodzić powi- 
nien jako pismc tygodniowe. Cze- 
kają na nie towarzyszki i sympa- 
we Francji 
i w Stanach Zjednoczonych A. P. 


Stanisława Woszczyńiska 


Nasz felieton 


Aby nam się... 


Jestem pijana, Już tydzień 'ninął od 
uczty imieninowej, na której byłam obec- 
na i na której nie wypiłam ani jednego 
kieliszka napoju wyskokowego a jestem 
jeszcze pijana. 

Uczta imieninowa odbyła się u zna- 
jomych. Była prócz mnie rodzina sole- 
nizanta, znajomi i przyjacie.e, tort, wód- 
ka, patefon, nastrój i zaduch. 


Pierwszy łoast wzniósł najstarszy z 
rodu za zdrowie solenizanta i zaintono- 
wał sto lat, Odśpiewali, a później zaczęto 
krzyczeć: hurra, niech żyje, sto lat, aaa... 
Solenizant wzniósł kielich w górę i za- 
wołał: „aby nam się...“ i wypił. Wszy- 
scy zrobili to samo tylko ja nie. Ooo... 
zdziwił się mój sąsiad z lewej strony, to 
pani mu tak życzy?? Znacznie lepiej — 
odparłam. 

To dlą czego pani nie wypiła? 

Bo nie mogę pić. Ze względu na 
zdrowie. 

Co pani? Kto pani to powie iział? Wód 


ka leczy, wódka chłodzi, wódka nigdy 
nie zaszkodzi — zadekłamował rozkosznie. 
Tolus, rozlej—no — przerwano mu 
wykład. 
Rozlał i wrócił do mnie. — Teraz pani 
wypije. 


— Nie proszę pana, lekarz mi katego- 
tycznie zabronił. f 

— Głupi lekarz — zaopinicwał Toluś, 
— Niech pani nie wierzy. doktorem. Wód 
ka konserwuje zdrowie, Mój dziadek pił 
jak dzwon i żył dziewięćdziesiąt lat a 
mój braciszek wódki na oczy nie widział 
i żył trzy tygodnie. Ha! Ha! rla! — roześ 
miał mi się prosto w ucho rozbawiony do- 
wcipem mój sąsiad z prawej strony. Hi! 
hi, hi, — zawtórowała mu sąsiadka. Ha, 
ha, ha, i hi, hi, hi obiegło stół do okoła i 
zatrzymało się przy Tolusiu, który 1yk- 
nął: zdrowie solenizanta po raz pierwszy!ll 


Po raz drugi — poprawiłam go. 

Proszę pani, nie liczy się kieliszków — 
zwrócił mi uwagę, 

Przeprosiłam zarumieniwszy się po 
białka oczu. — Nie szkędzi — pocieszył 
mnie sąsiad z prawej strony poczym 
wstał i powiedziawszy: „aby nam się..." 
wypił następną kolejkę, poczym siadł ł 
powiedział: „a niech tam!“ 


Nie bardzo sobie przypominam co by- 
ło dalej. Wiem, że później zabrakło osób, 


Tanio i es 


W szkole przy ul. Kilińskiego 63 za- 
chwyca nas bielizna i prześliczne wy- 
roby galanteryjne. 

Te same materiały, które tak tande- 
tnie i pospolicie wyglądają za szybami 
sklepów, te okropne przydziałowe, tu 
pcciągają oczy maiwybredniejszych na“ 
wet elegantek. 

Co to znaczy należyte wykonanie, po- 
mysł, smak! 

Okazuje się, że nie potrzeba mieć ko- 
niecznie wspaniałych materiałów i skó- 
ry, aby być „całkowicie” ubraną, a na- 
wet elegancko ubraną. Oto np. na ulicy 
Kilińskiego widzimy śliczny komplet, 
torba, rękawiczki itd. z filcu zamiast z 
tak drogiej i nieosiągalnej obecnie dla 
zwykłej pracującej Śmiertelzniczki, skó- 
ry. W szkole przy ul. Pomorskiej za” 
dziwiają nas przede wszystkim wyroby 
dziewiarskie. 

Suknie, swetry, komplety, kamizelki, 
wszystko wykonane tu na miejscu, po- 
cząwszy od tkaniny, a skończywszy na 
pięknym modelu. 

Poimysłowe pracowniczki z niezwy* 
kłym talentem potrafiły wykorzystać i 
gatunki materiałów i kolory i sam ro” 
dzaj tkamiry z jej zdolnościami do ta- 
kiego czy inuego układania się. 

To też nic dziwnego, że każda z nas 
kobiet, zwiedzających wystawę, odra- 
zu chciałaby mieć tą śliczną kamizelkę 
z tymi oryginalnymi wałeczkatni (po” 
wstałymi, jak się okazuje, na skutek 
tendencji materiału do zwijania się), i 
ten komplet misbieskawo-wiśniowy i tę 
sukienkę w szerokie paski z dużymi 
kieszeniami i ten dwustronny płaszcz z 
torbą z tego samego materiału i te ko- 
stiumy ma plażę i te szorty, ach i wo- 
gćle wszystko. 

Tu są rzeczy z materiałów przydzia- 
towych, głosi napis. Patrzymy. Rzeczy- 
wiście. Przychodzi mi do głowy myśl, 


tetycznie 


że o tych wszystkich mistrzach, którży 
tworzą naszą garderobę, możnaby po- 
wiedzieć to samo, co się mówi o pisa- 
rzach. „Nie ma złych materiałów (tema- 
tów), tylko są źli rzemieślnicy”. 

Bo tylko proszę popatrzeć! Dlaczego 
tu z tej samej „tandety” tyle tak po- 
żytecznych, tak nam potrzebnych obec- 
mie, a tak ładnych przy tym rzeczy mo- 
Żna zrobić. Odpowiedź jasna, bo tu pra” 
cują odpowiednio wyszkolone praco- 
wnicę. 

Więc, jakmajwięcej takich pracownie, 
powinniśmy sobie życzyć i jaknajbar= 


dziej pomagać im w szkoleniu się, a 
tymczasem, szkoły są najbardziej ze 
wszystkich instytucji upośledzone tak 


pod względem lokalów, jak i przydzia= 
łów. Powinaiśmy dążyć do tego, aby 
szkolnictwo w Polsce rozwijać się mo- 
gło w jaknailepszych warunkach mate- 


rialnych, bo tylko wtedy osiągniemy 
nasz cel: masową powszechną oświatę. 
Weg. 


Co ugotować jutro 

NIEDZIELA: Rosół z makaronem, 
sztuka mięsa z sosem koperkowym, trlo 
de kartofle, sałata, 

PONIEDZIAŁEK: Zupa szczawiowa 
z grzankami, kartofle z sosem i konser- 
wami. 

WTOREK: Chłodnik owocowy z ła: 
zankami, kartofle, mizeria. 

ŚRODA: Zupa waniliowa z bezami; 
pierogi na jagodach z tartą bulką i mas- 
łem (bezy z białka ubitego z cukrem i 
lekko zapieczone w piecyku). 

CZWARTEK: Zupa kartoilana przecie 
rana, kluski, kapusta. 

PIĄTEK: Zsiadłe mleko z kartofiami; 
naleśniki z poziomkami. 

SOBOTA: Botwinka z kartolami, le- 
niwe pierożki z masłem. 


BOSZIE: POETRY T TE (DNO RET? EAE TKO TĄ 


których zdrowie możnaby wypiś więc pi~ 
to pod rybke, pod musztardę, pod nóżki, 
później Toluś tłukł na szczęście kieliszki, 
solenizant zdjął buty i koszulę i połamał 
krzesło. Moją osobą przestań się zajmo- 
wać, tylko Toluś powiedział mi w przy- 
pływie szczerości, że moje postępowanie 
nie było demokratyczne, że widocznie je- 
stem reakcjonistką 1 zrobił mi na pocze 
kaniu wykład historii doktryn politycz- 
nych z uwzględnieniem przywódców ru- 


chów lewicowych, którysh mierzył iloś- 
cią spożytego alkoholu. 

Kiedy wychodziłam kręciło mi się w. 
głowie. A jak wyszłam na powietrze za- 
wiało mnie zupełnie, Upiło mnie świeże 
powietrze po dusznej atmosferze. I przy 
sięgłam sobie wzywając blady księżyc na 
świadka, że na żadne uroczystości cho- 
dzić nie będę choćby mnie mieli palcami 
wytykać jako „czarną reakcję". 

Zofia Tarnowska. 
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Teraz dopiero, 

destem spokojna. 
Mam już zapasy, 
Może być wojna. 


Ckrzypią pióra i ołówki, 

nięczą się stroskane główki. 
Przy bankietach czas ucieka, 
a pokój jak czekał — czeka 


Mamusiu, kup mi taki kwiatek, 
Przyda mi się jutro w szkolel 


Naco grosz daremnie tracić, 
gdy w ogrodach tyle naci. 
Chudy przydział monopoli 
uzupełni liść fasoli. 


Każdy trąbi, jak umie, na swój wła” 
sny sposób, 

Jeden w kieliszek, inny w fanfarę wo» 
jeńną. 

Zginęło już w fen sposób. bardz? 
wiele osób. 

Aniele pokojut Züivj się nade maal 


Powinien siedzieć za kratą 
taki, co chce rozbić atom, 
bo dokaże taki łobuz, 

że w końcu rozbije globus. 


